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MATKA I DZIECKO W PIERWSZYCH STADIACH ROZWOJU

Okres indywidualnego rozwoju nowego or­
ganizmu rozpoczyna się od chwili zapłodnienia. 
U ssaków okres wstępny pozostaje pod zna­
kiem chemicznej łączności matki i embriona. 
Łączność ta i wzajemne oddziaływania koncen­
tru ją  się głównie na pograniczu bariery łożys­
ka. Pod koniec ciąży, gdy dojrzewają mięśnie 
i niektóre rodzaje zmysłów, przede wszystkim 
dotyk i słuch, dochodzi do pierwszych oddzia­
ływań fizycznych pomiędzy płodem i matką. 
Od chwili przełomu porodowego, na miejsce 
głównie chemicznej łączności łożyskowej, roz­
wija się nowa łączność pokarmowa i łączność 
psychiczna. Form uje się wzajemne nastawie­
nie obu tych istot, rzutujące na całość później­
szego rozwoju tego elementarnego zespołu, ale 
szczególnie na rozwój szybko rosnącego nowe­
go indywiduum. Za swego rodzaju paradoks 
można uważać fakt, że o tych pierwszych sta­
diach pozapłodowego rozwoju nauce ludzkiej 
prawie nic nie wiadomo. Poznana jest wpraw­
dzie postać anatomiczna embriona i histologia 
jego tkanek, natomiast normalne przeistocze­
nia funkcjonalne, a szczególnie rozwój układu 
nerwowego pozostają dotąd prawie nie zbada-

Efz. ob.

ne. Toteż niektóre spostrzeżenia z tego zakresu 
stają się dla nas niespodziankami.

Do takich niespodzianek zaliczyć wypada 
wiadomość o zmianach charakteru dzieci uro­
dzonych z matek leczonych podczas ciąży nie­
którymi hormonami, mianowicie progestero­
nem i estrogenami. Wiedziano od dawna, że 
wydzielanie tych hormonów jest związane ze 
stanami psychicznego nastawienia zwierząt 
i ludzi. Wobec konieczności ratowania zdrowia 
nie zawsze pamiętano o tak zwanym ubocznym 
działaniu leków. W dodatku zmiany usposo­
bienia nie zawsze są łatwo uchwytne. Toteż 
nieraz dopiero gdy pacjentce zmieniał się głos 
i wyrastał męski zarost, lekarz orientował się. 
że hormon może powodować nieprzewidywane 
efekty.

W r. 1977 J. M. Reinish (Naturę 266, 1977, 
561) — w oparciu o spory m ateriał klinik po­
łożniczych w Los Angelos — zbadała psychicz­
ny charakter 12 letnich dzieci, których matki 
podczas ciąży przed laty były leczone proge­
steronem albo estrogenami. Porównywała ona 
te dzieci z grupą kontrolną rówieśników po­
chodzących od tych samych rodziców i wycho-
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wywanych w tych samych rodzinach, a więc 
rozwijających się w podobnym środowisku. 
Okazało się, że dzieci m atek leczonych estro­
genami cechował charakter przeciętnie bierny, 
„zależny od grupy i orientowany na grupę”. 
Tymczasem pod wpływem leczenia progeste­
ronem rozwinęły się dzieci o charakterze sil­
nym indywidualnie, o znacznym stopniu pew­
ności siebie, samowystarczalne i bardziej nie­
zależne od grupy.

Inne, również dość niespodziewane spostrze­
żenia zostały niedawno dokonane na szczurach. 
noworouKi niektórych gryzoni gińą łatwo, je- 
sn są pozDawione matczynej opieka. spostrze­
żono na przysiad, ze do waznycn okoliczności 
warunkujących przezycie należą pierwsze aKty 
opróżnienia pęcnerza, nie- zacnoazące sponta­
nicznie, a wywoływane przez samicę (jaicó 
oaiucnj lizaniem oKoncy moczopłciowej nowo­
rodka. W ykrycie podobnych okoliczności i moż­
ność- laboratoryjnego zastąpienia m atki i wy- 
prowaazema noworodka szczura do dojrzałego 
wreku wyaawaia się gw arancją opanowania 
sztucznej hodowli. Tymczasem 6. K. tsutier 
i współpracownicy {Science lyy, 197 b, 44dj wy­
kazali, ze oddzielenie oseska od m atki nie po­
zostaje bez następstw. A utorzy ci badali 
aiuywnosc specjalnego enzymu, znajdującego 
się m. in. w sporycn ilościach w mózgu, m ia­
nowicie dekarooksyiazy ornitynowej (oznaczo­
nej symooiem u u  u, E.C.4.1.1.17). Knzym 
ten — o ile dotąd wiadomo — pozostaje w ja ­
kimś szczególnym stosunku do rozrostu tka­
nek i do syntezy polinukieotydów (U iN A , K in A )  
w komorkach. boziom U U t w mózgu nowo- 
rodKow szczura jest wyzszy niż u osobmkow 
dojrzałych. Wysoki poziom utrzym uje się przez 
czas szybkiego rozwoju tkanek mózgu młode­
go ustroju.

Butler i  wsp. badali poziom ODC w mózgach 
osesków szczura czasowo separowanych od 
matki. Okazało się, że po odłączeniu poziom 
aktywności ODC spada w mózgu do połowy, 
po niezbyt opóźnionym zaś przywróceniu 
oseska matce, powraca do wyjściowej wartości. 
Łiżekt jest wydatny naw et po 1 godzinie se­
paracji. Nie jest on powodowany ani zmianami 
tem peratury, ani brakiem dostępu do sutków 
czy też głodem. Przeniesienie oseska do innej 
karmiącej samicy, która go przyjm ie, nie 
zmienia poziomu ODC. Natomiast unierucho­
mienie m atki na jakiś czas za pomocą narkozy 
(co nie zatrzym uje wydzielania mleka) pocią­
ga za sobą spadek aktywności ODO. Z roznycn 
tego rodzaju prób autorzy doszli do przekona­
nia, że istotnym  czynnikiem jest pielęgnacyj­
na aktywność karmiącej matki. W później­
szych badaniach wyjaśniono w części m echa­
nizm zjawiska. Oto ruchowa aktywność m atki 
podtrzym uje (widocznie na drodze odrucho­
wej) wydzielanie hormonu wzrostowego u pło­
du i dostateczny poziom tego hormonu w krwi 
płodu. Brak hormonu powoduje spadek ak tyw ­
ności ODC. Istnieje więc, jak  się zdaje, jakiś 
niezbyt jasny odruchowy związek oseska z m a­
tką. Można suponować, że od tego naturalnego

ustosunkowania zależy prawidłowy rozwój 
ośrodków mózgowych.

Również bardzo zasadnicze spostrzeżenia zu­
pełnie innego rodzaju pochodzą z obserwacji 
życia ptaków. W niektórych gniazdach w okre­
sie lęgowym rozwija się akustyczno-odrucho- 
wa rodzinna więź kwoki i piskląt. Sprawę, zna­
ną zresztą z badań wcześniejszych i nazywaną 
m ianem  „im pregnacji”, wyjaśnił E. H. Hess na 
dzikich kaczkach krzyżówkach (por. Wszech­
świat 1974, s. 119) żyjących w naturalnym  
środowisku w szuwarach. Okazuje się, że więż 
akustyczna rozpoczyna się przed wykluciem 
się piskląt, w ciągu paru  ostatnich dni wysia­
dywania. NasiadKa wydaje w tym  czasie ci- 
ene gdaknięcia o typowej akustycznej iormie, 
na które swymi piskami odpowiadają dojrze­
wające emoiuony z jaj poprzez ich powietrzne 
komory, i  a wymiana głosów jest początkiem 
specyiieznego akustycznego kontaktu. Pisklęta 
zostają przyuczone do rozpoznawania głosu 
własnej nasiadki i na ten głos zostają pozy­
tyw nie emocjonalnie nastrojone. Na głos in ­
nych nasiadeK — dający saę nagrywać na taś­
mę i reprodukować za pomocą specjalnych gło­
śników — reagują one natomiast odruchem 
obawy, m. in. nastroszeniem piór. Pisklęta po­
znają również głos swycn towarzyszy gniazda. 
Pow staje więc mała, akustycznie zespolona, 
socjama grupa gniazdowa, w ramach której 
zapewniany jest porządek i kierowanie się na 
głos własnej kwcuki, co jest istotne w przy- 
padkacn meoezpieczeństwa.

innym , jeszcze bardziej zastanawiającym 
objawem są szczegóły uczenia się pieśni „wła- 
sciwycn" (Z. M ajlert, Wszechswiat i97o, s. 141) 
niektórych śpiewających ptaków. Opiszemy to 
według spostrzeżeń P. M arłera i A. Peters 
{Science 19b, 1977, 519), dokonanych na pew­
nych gatunkach am erykańskich zięb. Samczy­
ki każdego gatunku tych ptaków produkują 
pieśni złożone z fraz znamiennych gatunkowo, 
j^rzy tym  każdy dojrzały samczyk ma pieśń 
o cechach subtelnych, ale bardzo znamiennych 
indywidualnie. Cechy te pozwalają ptakom na 
jej odruchowe (ale również ludziom na doś­
wiadczalne sonograiiczne) rozpoznanie sposrod 
wielu innych pieśni tego samego gatunku.

Wiadomo było wcześniej, że charakter in­
dyw idualny pieśni jest przekazywany z pta- 
ka-ojca na synów. Wspołczesnie wykazano, ze 
pisklę uczy się pieśni ojca w młodym wieku. 
Zachodzi to w specjalnym okresie, mianowicie 
w ciągu kilku pierwszych tygodni po wyjściu 
z ja ja. W tym  okresie pisklę nie produkuje 
„właściwej” pieśni dojrzałego samca. Wydaje 
ono tyiko charakterystyczne piskięce głosy 
własne. Nie uczy się więc drogą wprawy, jak 
to czyni niemowlę ludzkie, a tylko jakoś 
u trw ala „biernie” pieśń i  jej indywidualne ce­
chy w swej akustycznej pamięci. Dopiero sze­
reg miesięcy później, po osiągnięciu dojrza­
łości płciowej, zaczyna on produkować typową 
samczą „właściwą” pieśń, znamienną szczegó­
łami zaczerpniętymi ze wzorca zasłyszanego 
kilka miesięcy wcześniej. Taki młody ptak, 
słysząc w otoczeniu gjłosy innych samczyków
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zięb, na tle akustycznym uzyskanym od ojca, 
uzupełnia swą produkcję do ostatecznego in­
dywidualnego wzoru, nie zmieniającego się już 
potem do końca życia. Nerwowe mechanizmy 
warunkujące taki „impregnacyjny” proces 
akustyczny są dotąd niezbadane. Pewne jest 
to, że do tego rodzaju pamięci zdolne mogą 
być tylko ośrodki odpowiednio subtelnie wy­
posażone dziedzicznie. Dziedziczenie takich 
przystosowań jest zagadnieniem dotąd niewy­
tłumaczonym.

Marler ze współpracownikami wykazał, że 
można zięby przyuczyć do produkowania pie­
śni o cechach sztucznych, nagrywanych z gło­
śnika. W ybierali oni ja ja  z gniazd i w aku­
stycznym odosobnieniu inkubowali je (w gniaz­
dach kanarków), po czym sztucznie wykarmia- 
li pisklęta. W okresie odpowiedniej wrażliwoś­
ci, takim młodym ptakom nagrywano (dwa ra­
zy dziennie szereg razy) z głośnika pieśni 
sztucznie skomponowane, m. in. przez specjal­
ne kom putery akustyczne. Jeśli cechy takich 
pieśni były  akustycznie i wokalnie dostępne 
dla ptaków tego gatunku, młode samczyki 
utrw alały odpowiednie frazy w swej pamięci 
i, po dojrzeniu, odtwarzały je w swych recy­
tacjach.

Pieśń samczyka jest gatunkowym sygnałem 
ostrzegawczym opanowania terytorium  gniaz­
dowego, z którego inne ptaki są energicznie 
przepędzane. Pieśń „właściwa” jest tylko jed­
nym z różnych sygnałów głosowych ptaka. 
Zdołano wykryć istnienie także głosów wabią­
cych i przywołujących, ostrzegających przed 
drapieżcą w locie, albo też siedzącym w są­
siedztwie. Nie wiadomo ile może być jeszcze 
podobnych sygnałów, produkowanych na przy­
kład podczas zakładania gniazda i wylęgu itp. 
Głosy te są gatunkowo specyficzne, ale bywa­
ją rozumiane również przez inne gatunki. Jest 
oczywiste, że produkcja takich okolicznościo­
wo różnych głosów wymaga złożonego apara­
tu  akustycznego, wokalnego (motoryczno-gło- 
sowego) oraz odruchowo-warunkowego. Są to 
wszystko elementy „ptasiej mowy”, którą czło­
wiek ledwo zaczyna pojmować (Z. Majlert,
1. c.).

Autorzy badający głosy ptaków dostrzegają 
ich analogie do mowy ludzi. Wiadomo po­
wszechnie, że około roku dziecko „zaczyna 
mówić”. Liczne obserwacje świadczą także, że 
już w 3 i 4 miesiącu niemowlę w dość typowy 
sposób grucha i gaworzy, a jeszcze wcześniej 
wykazuje wyraźne objawy wsłuchiwania się 
w ludzki głos. Czy w tym  okresie utrw ala ono 
akustyczne formy poszczególnych słów jak ka­
cze pisklęta w gniazdach? A jeśli tak, czy 
okres utrwalania rozpoczyna się od urodzenia, 
czy też wcześniej lub później? Wiadomo, że 
pod koniec ciąży płód słyszy dźwięki z otocze­
nia i niekiedy na nie reaguje ruchami. Jak 
opisuje N. I. Kasatkin (1948), próbowano na­
wet uzyskać u płodów odruchy warunkowe 
(ruchy na głos). Płód na pewno słyszy głos 
własnej matki. Czy jego ośrodki utrwalają 
wówczas tim bre jej głosu? Z niektórych spo­
strzeżeń wynika, że noworodki istotnie są 
•ł

przyswojone do niektórych objawów akustycz­
nych. Głos matki działa kojąco na niemowlę, 
jeżeli jest pieszczotliwy, pełen spokoju i pogo­
dy. Głosy inne, na przykład będące oznaką 
cierpienia albo irytacji, a szczególnie szorstki 
głos męski, działają niepokojąco, nawet alar­
mująco. Takie spostrzeżenia wskazują, że no­
worodek bez życiowego przystosowania wyka­
zuje wyraźną pozytywną preferencję, albo ne­
gatywny stosunek emocjonalny względem 
skomplikowanych akustycznych bodźców.

Podobnie noworodek odnosi się do komplek­
sów bodźców wzrokowych. Mówi o tym 
M. M. Kolcowa (1958) w swej monografii o ro­
zwoju odruchów warunkowych u niemowląt. 
M. M. Haith i  współpracownicy (Science 198, 
1977, 853) wykazują, że noworodek jest pozy­
tywnie usposobiony względem pewnych emo­
cjonalnie znamiennych zarysów twarzy, 
a szczególnie oczu. Rozróżnianie wyrazów twa­
rzy we wczesnym niemowlęctwie zaskakuje 
nas, ponieważ wiadomo, że nawet nie każdy 
dorosły jest na nie wrażliwy.

Do niedawna panowało przekonanie, że ży­
ciowe adaptacyjne zdolności układu nerwowe­
go wymagają zetknięcia się z pozamacicznym 
otoczeniem, a więc że „nauka” rozpoczyna się. 
dopiero po urodzeniu. Z drugiej jednak strony 
od dawna wiedziano, że niektóre ssaki (np. źre­
bięta) albo ptaki (kaczęta, kurczęta) przycho­
dzą na świat z dalelko posuniętą motoryczną 
gotowością odruchową. Inne znów ssaki (kocię­
ta), ptaki (wróble) i ludzie są pod względem 
lokomocji całkowicie niedołężne po urodzeniu. 
Rozliczne spostrzeżenia świadczą, że również 
u ludzkich noworodków daje się stwierdzić 
zdolność do wykonywania bardzo skompliko­
wanych czynności. W. Szejmach (1955), 
P. C. Dodwell i wsp. (1976) oraz A. N. Maltz- 
off i M. K. Moore (1977) wykazują, że nowo­
rodek jest zdolny wykonywać typowe kroki, 
gdy jest odpowiednio podtrzymywany, umie 
w odpowiedzi na bodziec wzrokowy zmieniać 
położenie oczu, głowy, nawet sięgać i uchwy­
cić przedmiot, także naśladować wyraz twarzy! 
Zdolności te dają się stwierdzić tylko w ciągu 
kilku pierwszych tygodni życia, po czym za­
nikają. Przypuszcza się, że zanik jest powodo­
wany hamowaniem ze strony ośrodków moto- 
rycznych innych czynności, rozwijających się 
w pewnej typowej kolejności.

Mamy tu  więc do czynienia, jak się zdaje, 
z dziedzicznie przekazywanymi skłonnościami 
koordynacji nerwowej. Dziedziczą się tu nie 
czynności, lecz skłonność do formowania się 
pewnych nerwowych koneksji pod wpływem 
określonych bodźców zespołów.

Szczególnie ważną okolicznością jest przy 
tym to, że zdolność do ustalenia się wszelkich 
adaptacyjnych przystosowań organizmu bywa 
ograniczona do rozwojowego okresu typowego 
dla danej aktywności. Na przykład wspomnia­
ne wyżej pisklęta zięby są zdolne utrwalać 
pamięciowo zasłyszane frazy pieśni (ojca lub 
z głośnika) począwszy od 20, a skończywszy 
na 50 dniu po wyjściu z jaja. Próby nauczania 
poza tym i okresami — tak wcześniejsze jak
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późniejsze — dają pozytywne rezultaty  albo 
tylko z 'trudem, albo pozostają nawet całkowi­
cie nieskuteczne. Badania rozwoju ośrodków 
nerwowych u zwierząt wskazują, że dla każ­
dego ośrodka istnieje okres wrażliwości na fi­
zjologiczne ibodźcowe czynniki rozwojowe. And 
wcześniejsze, ani późniejsze działanie tych sa­
mych czynników nie bywa skuteczne.

Okresy rozwoju aktywności wokalnych u in­
nych ptaków nie muszą być tak ściśle określo­
ne jak  u zięby. Okresy gruntow ania akustycz­
nego mowy mogą być dłuższe u ludzi. Nie­
mniej wiadomo, jak  „samoistnie” pojawia się 
mowa u dziecka bez specjalnego przyuczenia, 
gdy, przeciwnie, wyuczenie się obcej mowy 
przypadające zwykle na późniejsze lata przy­
chodzi z trudem  i rzadko doprowadza do jej 
biegłego opanowania. Nawet i w tym  ostatnim 
przypadku „akcent” pozwala natychm iast roz­
poznać obcokrajowca.

Z powyższego widać, jak fragm entaryczne 
są nasze wiadomości o początkach naszego 
własnego rozwoju. Znamy z niego tylko od­
cinki, i to często na przykładach zwierząt.
0  człowieku wiemy niewiele 'więcej od m atek
1 piastunek. Istnienie zaś i czas trw ania wyżej 
wspomnianych okresów rozwojowej wrażliwoś­
ci, a  więc faz zagruntowania odruchowej 
aktywności, jest u człowieka białą kartą. Tyl­
ko sięgając po ogólną wiedzę i zdrowy rozsą­
dek możemy domyślać się, co w tym  okresie 
zachodzi.

Pierwsze dni po urodzeniu i  cały okres fi­
zjologicznego karm ienia piersią trzeba uważać 
za fazę ustawiającą noworodka w jego odru- 
chowo->warunkowym kontakcie najpierw  z m a­
tką, a za je j pośrednictwem z rodziną i dal­
szymi społecznymi grupami. Jednak i dla m a­
tki jest to okres nader ważny. Matka, form u­
jąc dziecko pokarmowo, pielęgnacyjnie i psy­
chicznie, zmienia się również sama. Całość jest 
tu  genetycznie przygotowana i spleciona ze 
sobą.

P iersi m atki nie są bynajm niej rodzajem fi­
zjologicznej term oflaszki z jałowym pokar­
mem. Nie są one wcale oddzielone od je j orga­
nizmu i jej psychiki. Kobieta karmiąc piersią 
przyucza dziecko do pierwszych odruchów 
względem źródła pokarm u i jej samej. Ugrun­
towuje ona emocjonalny stosunek dziecka do 
siebie. Również jej psychika form uje się 
i zmienia w tym  stosunku. Czy i jakie są na­
stępstwa gwałtownej separacji dziecka i m atki 
w zakładach położniczych? Tego nie badano, 
a wiele przemawia za tym, że prowadzi to do 
wydatnych zmian.

Bodźce dochodzące do m atki ze strony dzie­
cka są jej tak niezbędne, jak  antygen dla ro­
zwoju specyficznej odporności. Ustrój jest 
wprawdzie genetycznie przygotowany do rea­
gowania, ale więź specyficzna powstaje dopie­
ro po pojawieniu się obiektu. G dy obiektu nie 
ma, tendencje psychiczne wiążą się z różnymi 
nienaturalnym i namiastkami, jak  obce potom­
stwo, pieski-pieszczotki, itp. Dla m atki na tu ­
ralnym  obiektem jest wynoszone przez nią 
dziecko. I odwrotnie, dla dziecka matka jest

pierwszym i naturalnym  elementem społecz­
nym, fizjologicznie-rodzinną niezbędnością psy­
chiczną. Co czuje dziecko w razie jego oddzie­
lenia w  szpitalu zaraz po urodzeniu? Ludziom 
się nieraz zdaje, że noworodek nie czuje. Tym­
czasem teren jest w istocie nieznany. A z ob­
serwacji osesków u małp wiadomo, że dziecko 
po separacji wpada nieraz w depresję, prowa­
dząca do odmawiania pokarmu i do śmierci 
z wyniszczenia.

Hormony regulujące życie płciowe kobiety, 
przygotowujące ją  do zajścia w  ciążę, indukują 
w niej także tendencje uczuciowe, rozwijają 
skłonności opiekuńcze (pod wpływem prolak­
tyny)! co obok innych wrodzonych cech stano­
wi o rozwinięciu się miłości do je j dziecka. Już 
dziewczynki, inaczej niż chłopcy, bawią się 
laikam i i są zafascynowane młodymi zwie­
rzętami. U Bezdzietnych kobiet skłonności te 
powodują „miłość” do domowych psów, kotów 
i kanarków.

Z zakresu stosunku m atki i dziecka w pierw ­
szych okresach rozwoju znamy tylko fragm en­
ty. Wiadomo na przykład, że mleko w piersi 
m atki i przewód traw ienny noworodka są ja ­
łowe. Brodawki piersiowe natomiast są zaka­
żone populacją bakterii swoistą indywidualnie. 
To samo dotyczy domowego otoczenia rodzin­
nego. W populacji tej znajdują się szczepy sa- 
profitów, bakterii wprawdzie nieszkodliwych, 
ale w ytwarzających własne białka, będące we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa pierw­
szymi immunologicznymi bodźcami dla całości 
system u odpornościowego dziecka. Podczas 
aktywności ssania, m atka zakaża swe dziecko 
„fizjologicznie”. Osesek otrzym uje jej sapro­
fityczne szczepy, które stopniowo zagnieżdżają 
się w jego przewodzie trawiennym . W zależ­
ności od wielu okoliczności, szczególnie od do­
datkowych poza mlekiem składników pobiera­
nych przez dziecko, populacja bakteryjna zmie­
nia się w jelitach. W tym  procesie zachodzi 
szereg faz prowadzących do stanu znamienne­
go dla dorosłego osobnika, posiadającego rów­
nież swoją własną znamienną populację bak­
terii w jelitach, w ustach i na powierzchni 
ciała.

Flaszka z pokarmem jest czynnikiem o dzia­
łaniu silnym, silniejszym niż pierś, ale nie fi­
zjologicznym. Nie zastępuje ona należycie fi­
zjologicznego pokarmu, i to z wielu powodów, 
których człowiek — stosując flaszkę — nie 
poznał jeszcze należycie. Nie możemy wszyst­
kiego pomuszyć na tym  miejscu. Do jasno wi­
docznych następstw  należy zakażenie „niefi- 
zjologicznymi” i niekiedy patogennymi szcze­
pami, a — być może co gorzej — jałowość 
i brak zakażenia w ogóle, co powoduje brak 
saprofitycznych wstępnych zakażeń i niemoż­
ność należytego rozwinięcia się pierwszych 
immunologicznych przystosowań. Kto wie, czy 
powszechna obecnie wrażliwość dzieci na za­
każenia i konieczność uciekania się do anty­
biotyków nie są powodowane m. in. brakiem 
tego immunologicznego fizjologicznego zagrun­
towania.

Inną, bynajm niej nie bagatelną, okolicznoś­
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cią jest przekarmienie, -będące następstwem ła­
twości dostarczania obfitego pokarmu. Niektó­
rym  matkom (i lekarzom) wydaje się, że dzie­
cko szczupłe jest bardziej podatne na zakaże­
nia i inne szkodliwe czynniki. Cieszą się oni, 
gdy dziecko wykazuje nadwagę. Tymczasem 
wiele spostrzeżeń z hodowli zwierząt doświad­
czalnych, ale również i statystyki demograficz­
ne wskazują, że przekarmienie, szczególnie 
w pierwszej fazie życia, jest szkodliwe. Z tłu­
stych osesków w yrastają otyłe osobniki, bar­
dziej skłonne do zakażenia i o krótszym sta­
tystycznie życiu.

Zupełnie inny rodzaj szkody wynikającej 
z karmienia flaszką dotyczy charakteru. Czyn­
nikiem kształtującym  układ nerwowy jest stan 
emocjonalny rozwijający się w następstwie 
tego, co nazywamy potrzebą. Stany te są zwią­
zane z unikaniem głodu, pragnienia, bólu, 
zimna, z koniecznością opróżniania pęcherza 
i przewodu trawiennego, ale również z tenden­
cją do wymiany bodźców psychicznych z oto­
czeniem. Do najważniejszych czynników kształ­
tujących układ nerwowy należy głód. Pierw ­
sze aktywności układu nerwowego noworodka 
tworzą się pod wpływem tendencji do zaspo­
kojenia głodu. Tylko pierwsze akty ssania wy­
magają podania piersi do ust. Bardzo prędko 
pojawiają się odruchowo-warunkowe czynnoś­
ci: ruchy ssania poprzedzające podanie piersi, 
zwrot oczu i głowy we właściwą stronę zależ­
nie od okolicznościowego ułożenia, sprawdza­
jące ruchy oczu i rąk. Flaszka natomiast nie 
wymaga aktywności. Otwór w smoczku jest 
namiastką nie m ającą fizjologicznego oporu 
przewodów gruczołowych sutka. Najczęściej 
jest za duży, dziecko ssie bez wysiłku i bez 
innych dalszych aktywności. Odpada też zwy­
kły fizjologicznie kształtujący czynnik nerwo­
wy. Trzeba podejrzewać, że karmienie flaszką 
przyczynia się do rozwoju charakterów bier­
nych.

Gdy dziecko ssie pierś, normowanie ilości po­
karm u staje się zwykle zbędne. Gdy natomiast 
człowiek ustala dawki, „norm a” bywa zwykle 
wytyczona zbyt wysoko. Następstwem prze­
karmienia bywa typowe obecnie obojętne, albo 
i zgoła negatywne odniesienie się do pobiera­
nia zwykłego pokarmu. W rezultacie i starsze 
dzieci byw ają obecnie przywoływane i nakła­
niane do jedzenia, nie walczą natom iast ani nie 
współzawodniczą o pokarm, jak to jest w całej 
naturze. Pod tym  względem zresztą sprawy 
mają się bardzo różnie w różnych krajach 
i klasach społecznych.

Wiadomo dalej, że podczas ciąży organizm 
matki gromadzi w swym szkielecie zapas wa­
pnia. Podczas karm ienia wapń ze szkieletu ma­
tk i jest transportow any do wapniejącego kość- 
ca oseska. Mleko z flasziki zaopatruje dziecko 
w wapń ze szkieletu krowy. Natomiast depo­
zyt ciążowy pozostaje w szkielecie matki. Czy 
i jak, poza obciążeniem, wpływa to na stan 
szkieletu, nie wiemy.

W licznych współczesnych szpitalach położ­
niczych dziecko po urodzeniu bywa umieszczo­
ne oddzielnie od matki. Tak zwane wykwali­

fikowane pielęgniarki nie zawsze bywają wła­
ściwymi piastunkami. Następstwa są znane: 
odparzone krocza i zakażenie noworodków 
„klinicznymi” szczepami. Ale te szkody kto 
wie czy nie są bagatelne w porównaniu 
z następstwami psychicznymi. Teren ten jest 
zupełnie nie zbadany. Tymczasem wydaje się 
ze wszech miar pewne, że pierwsze godziny 
i dni po porodzie rozstrzygają o ustaleniu się 
uczuciowego i hormonalnego stosunku dziecka 
i matki.

Psychika ludzka, a tym  bardziej „psychika” 
noworodka są nie zbadane, a czynniki kształ­
tujące intelekt i afekty są wielorakie. Nie­
mniej jest niewątpliwe, że do zasadniczych 
czynników kształtujących należy nastawienie 
uczuciowe, pozostające pod przemożnym dzia­
łaniem hormonów podwzgórza i okolicy. Psy­
chika m atki uzyskuje składową opiekuńczą. 
Odebranie dziecka jest dla niej urazem, powo­
dującym tęsknotę i niepokój. Jest wielce praw­
dopodobne, że konieczność pogodzenia się z se­
paracją od dziecka stępia czy ham uje w niej 
rozwój miłości do własnego dziecka. Wiadomo, 
że uczucie to należy do najsilniejszych i  naj­
trwalszych. Ze stępieniem tego uczucia współ­
cześnie niewątpliwie współdziała tendencja 
kobiety do indywidualnej niezależności, myśl
0 wyrzeczeniach, jakich wymaga wielomiesię­
czne karmienie piersią, o kłopotach i troskach 
związanych z pielęgnacją i zakażeniami. K ar­
mienie flaszką, żłobek, potem przedszkole
1 szkoła, wraz z ich stołówkami i lekarską opie­
ką odbierają matce rolę piastunki i opiekun­
ki domowego ogniska. Rolę tę przejm uje spo­
łeczeństwo i wyszkolone wychowawczynie. Po­
zwala to kobiecie zachować smukłą linię i wię­
cej korzystać z wielu społecznych urozmaiceń. 
Jaką jednak cenę płaci za to ona sama i dzie­
cko?

Wobec powyższego skłonni jesteśmy wysu­
nąć supozycję, że do następstw  pokarmowej 
i psychicznej separacji matki i niemowlęcia 
należą:

1. niedorozwój systemu odpornościowego 
(immunologicznego) i obronnego stosunku or­
ganizmu do obcych biologicznych składników 
otoczenia,

2. inny niż dawniej wpływ na charakter 
przyszłego obywatela; przewidywać można 
zmniejszenie się samodzielności i zaradności, 
wzrost zaś egocentryczności,

3. niedorozwój specyficznej uczuciowej 
skłonności wzajemnej dziecka i matki, a wraz 
z tym skłonność do zadrażnień i konfliktów 
pomiędzy nimi. U kobiety wzrost odczuwania 
przykrości z powodu „obciążenia” dzieckiem. 
U dziecka wzrost skłonności do wiązania się 
z pozarodzinnymi grupami społecznymi.

Współczesne pokolenia są niewątpliwie inne 
niż dawniejsze. Jest to naturalne z powodu 
zmiany warunków ekonomicznych i bytowych. 
Jaki w tym  udział przypada wczesnej i póź­
niejszej separacji dziecka i matki, nie da się 
w tej chwili orzec, ale nie byłoby dla nas nie­
spodzianką, gdyby się okazało, że wpływ ten 
na charakter człowieka jest bardzo wielki.



222

Zadaniem niniejszego artykułu  nie jest by­
najmniej utyskiwanie na nowe stosunki, ani 
nawoływanie do oczywiście niemożliwego przy­
wrócenia dawniejszych form. Tempora mutan- 
tur et nos m utam ur in illis. Naszym zadaniem 
jest wskazać na istnienie w nauce wielkiej lu­
ki, uniemożliwiającej należyte w ejrzen ie . na 
kształtowanie się charakteru człowieka.

W narodach, które lepiej znamy, stosowany 
jest system bigamicznego rodzinnego wycho­
wywania. Uchodzi on za właściwy i słuszny, 
ale jest przez samo społeczeństwo rozbijany. 
A nie jest to system jedyny. U wielu zwierząt 
•i ludzi istnieją inne rodzaje układów między­
płciowych i wychowawczych. Stwierdźmy je­
szcze, że znaczne różnice organizacji społecz­

nej dają się stwierdzić u szczepów bardzo bli­
sko ze sobą spokrewnionych. Różne odmiany 
współżycia istnieją zarówno na przykład u m a­
kaków, jak u tzw. „dzikich” ludów.

Intuicja skłania nas do zachowania obycza­
jów. Życie społeczne natomiast zmusza nas do 
odstępstw, jak widzieliśmy, dość drastycznych. 
Otóż człowiek rozumny (H. sapiens) powinien 
dążyć — jeśli to możliwe — do świadomego 
zbadania „odległych następstw własnej działal­
ności”. Rozum wskazuje więc, że powinniśmy 
się starać poznać fizjologiczne warunki wczes­
nych faz rozwoju człowieka. Pozwoli to nam 
uniknąć błędów, których następstwa odbiją 
się najsilniej na przyszłych pokoleniach.

ANNA KRZYSZTOFOW ICZ (Kraków ) '

KARACZANY

M ija w tym  roku 50 lat, od czasu, kiedy to d r  Jan  
Żabiński, jeden  z w ybitnych polskich popularyzato­
rów  wiedzy przyrodniczej, opublikow ał m ałą m ono­
grafię pt. Karaluch  (G ebethner i Wolff, W arszaw a 
1928) pośw ięconą gatunkow i ow ada o nazw ie łaciń­
skiej B latta  orientalis, a  znanem u szeroko zarówno 
w  Polsce, jak  i w  innych k ra jach  św iata. Z ain tereso­
w anie tym  gatunkiem  i jem u  pokrew nym i n ie słab ­
nie, są one bowiem  jednym i z najbardzie j uprzy­
krzonych w spółlokatorów  i w spółkonsum entów  czło­
w ieka, k tórym  w ypow iedział on w ojnę, a w  której 
wciąż ow ady są w  ofensywie.

Zanim  zaznajom im y się z biologią gatunków  zw ią­
zanych z naszym  rodzim ym  środow iskiem , zajm iem y 
się ogólną charak terystyką całej rodziny Blattidae  — 
K araczanow ate, do których należą in te resu jące  nas 
owady.

Z w ierzęta te  są bardzo stare, znane są bowiem  
już z okresu karbońskiego, kiedy licznie zam ieszki­
w ały  lasy  (ryc. 1). F ak t, że było ich już  w tedy dużo, 
bo aż 50% ówcześnie żyjących gatunków  owadów, po­
zw ala przypuszczać, że h isto ria ich jest starsza i li­
czy się, że rząd ten  trw a już 400 m in lat. O becnie 
znam y 3—4 tysiące gatunków  karaczanów , a więc 
zaledwie 0,3% entom ofauny. W iększość karaczanow a- 
tych żyje w  trop ikach  i subtropikach, a 6 gatunków  
jest synantropijnych. Te osta tn ie  są zw ierzętam i lą ­
dowymi, w szystkożernym i, słabo la tającym i. W naszej 
faunie rodzim ej, w  wolnej przyrodzie żyją 3 gatun ­
ki, a w  naszych dom ach spotykam y (ryc. 2): 

p rusaka — B lattella  germanica  
karaczana wschodniego — B latta  orientalis 
przybyszkę — Periplaneta americana.
Ciało karaczanow atych, tak  zresztą jak  w ielu  owa­

dów, je s t nam aszczane w oskow ą substancją, cienko 
rozprow adzaną po całej pow ierzchni owada. K om ór­
ki naskórka tych zw ierząt stale w ydzielają poprzez 
oskórek wosk rozpuszczony w  lo tnym  rozpuszczalni­
ku, k tó ry  wolno p a ru je  pozostaw iając n a  pow ierzchni 
ku tiku li nieprzepuszczalny dla w ody sm ar. W ku ti-  
ku li zna jdu ją  się również u jścia gruczołów  zapacho­

wych, w ydzielających odstraszającą ciecz, będącą m ie­
szaniną chinonów.

B lattidae  są bardzo w rażliw e na zm iany tem pera­
tury . Mogą one żyć w  gran icach  —5 do +40°C, ale 
już poniżej +7° C nieruchom ieją. O ptim um  tem pera­
turow e w ynosi 30° C. K araczanow ate m ożna h arto ­
wać. Jeżeli p rzetrzym am y karaczana jeden dzień 
w  tem peratu rze  15° C, może on wówczas poruszać się 
w  tem p. 2° C, ale jeżeli go przetrzym am y w  36° C, 
to niezdolny jest już do ru ch u  przy 9°C.

Swiatłofobność je st cechą w szystkich karaczariow a- 
tych  żyjących w dom ostw ach ludzkich. Posiadają one 
p ierw otną ogólną w rażliw ość ciała na św iatło. Jeże­
li pozbaw im y je  oczu czy naw et głowy, nadal ucie­
k a ją  przed św iatłem . Uważa się, że po ich ciele roz­
prow adzana jest substancja św iatłoczuła, k tó ra  po n a ­
św ietleniu  działa pobudzająco na układ nerwowy.

G łów nym  narządem  zm ysłu są czułki, a  nie oczy.

Ryc. 1. K araczan  karbońsk i trzykro tn ie zm niejszony
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Kiedy karaczanow ate siedzą nieruchom o, ich długie, 
biczykowate an teny  są cały czas w  ruchu  i a larm ują  
w  razie potrzeby. D rugim  narządem  zm ysłu orientu­
jącym  ow ada w środow isku są w yrostki odwłokowe 
zwane rylcow ym i (ryc. 2). Są one pokryte w łoskam i 
zm ysłowymi, w rażliw ym i na dźw ięki i wszelkiego 
rodzaju drgania podłoża i powietrza. Przekonano się 
o tym  przez rejestrow anie bardzo czułymi przyrząda-

A 8

C

D
Ryc. 3. ABCD — kolejne stadia kształtow ania ooteki, 
g — grzebień ooteki, w r — w yrostki rylcowe, A — 
koniec odwłoka samicy z niewidoczną jeszcze ooteką, 

D — ooteka gotowa, po skręceniu o 90%

mi prądów  elektrycznych w  mózgu pod w pływ em  
działania dźw iękam i n a  w yrostk i rylcowe. Owady re ­
agow ały na bardzo niskie tony, niesłyszalne d la lu ­
dzkiego ucha oraz na drgania pow ietrza o często­
tliwości sięgającej 400/sek. W yrostki rylcow e są rów ­
nież rodzajem  w iatrom ierza.

W dzień nieaktyw ne, synan trop ijne Blattidae  oży­
w ają w  nocy, wyposażone przez n a tu rę  w  rodzaj ze­
gara w ew nętrznego, odm ierzającego 24-godzinne okre­
sy. Dobowy cykl aktyw ności u trzym uje się naw et 
przez kilka dni w  w arunkach  przetrzym yw ania ow a­
da w  zupełnej ciemności lub  w  pełnym  świetle.

N ajm niejszym  a najbardzie j uciążliw ym  dla czło­
w ieka je s t gatunek  B lattella  germanica  (ryc. 2A), zw a­
ny popularnie prusakiem , szwabem , persakiem , a n a ­
w et francuzem  czy szwedem. Nazwy te  zostały uku ­

te w  daw nych czasach w  pow iązaniu z p lądrującym  
po domach wojskiem najeźdźców. G atunek ten  cha­
rak teryzu je się 12—14 mm  długości ciała, brudno- 
-żółtym kolorem i jaśniejszym i odnóżami i an tena­
mi. Na płytce grzbietowej pierwszego segm entu tu ­
łowiowego w ystępują dw ie ciem ne pręgi. Sam ica nie­
co większa od sam ca posiada skrzydła dłuższe niż 
odwłok. Stopy prusaków  są przystosowane do cho­
dzenia po pow ierzchniach gładkich. Nie la ta ją  czyn­
nie, a skrzydła służą im  tylko do spadania.

P rusaki stały  się w  ostatnich latach plagą ludzkich 
osiedli i to na całym  świecie. Opanow ały hotele, b iu­
ra, sklepy, szpitale i p ryw atne domy. Prow adzą tryb  
życia nocny, chow ając się w  dzień w szparach po­
dłóg, fu try n  i we w szystkich możliwych zakam ar­
kach, co ułatw ia im spłaszczony ksz tałt ciała. Są w y­
trzym ałe na głód; samice mogą żyć bez pokarm u 40 
dni, sam ce 15, a starsze larw y 20 dni. O dżyw iają się 
tym  wszystkim, czym żywią się ludzie, a le  również 
niszczą książki i odzież.

Rozwój tego gatunku został przebadany dokładnie, 
dlatego omówimy go tu  trak tu jąc  to jako przykład 
rozwoju dla pozostałych dw u gatunków.

Zapłodniona samica składa ja ja  w  form ie zgrubia­
łego pakiecika zwanego ooteką lub  kokonem  (ryc. 3A, 
5). Form ow anie tego ostatniego, zaczyna się już w ew ­
nątrz dróg rodnych samicy. K iedy kilka ja j jest już 
w pakieciku, zaczyna się on w ysuw ać n a  zew nątrz 
i jest widoczny na końcu odwłoka (ryc. 3A, B); co 
50 m inut przybyw a jeden odcinek ooteki. Po 7—8 go­
dzinach wygląd ooteki przedstaw ia rycina 3C, a  po 
15 godzinach jest ona już gotowa (ryc. 3D, 5). Oóteka 
po stronie grzbietowej posiada grzebień, k tóry  w  osta­
tniej fazie form ow ania zostaje p rzesunięty  o 90° 
(ryc. 3D). Znaczenie tego m anew ru nie jest znane. 
W ym iary kokonu wynoszą 8 X 3 X 2  mm. Początkowo 
kokon je st koloru białego, potem  brązowieje. Samica 
nosi go 25 dni do m om entu rozpoczęcia w ylęgu larw . 
Potem go odrzuca i p rzestaje  interesow ać się losami 
potomstwa. Każda sam ica składa w  ciągu życia. 4 ko­
kony. W pierw szym  kokonie zna jdu je  się około -40 
ja j, w dalszych ilość ta  m aleje. Ja ja  o w ym iarach 
3X1X3 m m  ułożone są w  dwu rzędach z w yjątkiem  
końca ooteki. Zarodki, k tó re  leżą n a  jej końcu a  zo­
stały  złożone pierwsze, ro z b ija ją  się szybciej. Rozwój 
zarodka w 25° C trw a 25 dni.

Na rycin ie 4 przedstaw iony jest schem atycznie w y­
gląd rozw ijających się zarodków poczynając od p ierw ­
szej godziny rozwoju aż do m om entu wylęgu. Proces 
opuszczania przez larw y kokonu odbyw a się w  dw u 
etapach. N ajpierw  la rw y  rozryw ają osłonki jajow e, 
a potem  wspólnym  w ysiłkiem  o tw iera ją  ootekę jak  
zamek w  dam skiej torebce. Larw y świeżo w ylęgnięte 
są białe, ale już po k ilku  godzinach brązow ieją, a po 
trzeciej wylince m ają  już zaw iązki skrzydeł. Rozwój 
larw alny  trw a  2,5 do 8 miesięcy, w  tym  okresie p rze­
chodzą 7 wylinek. Czas trw an ia  rozwoju zależy od 
w arunków  środowiska.

Godny uw agi jest m echanizm  pobierania tlenu  
przez rozw ijające się zarodki p rusaka. K ażde ja jo  
posiada wzgórek gąbczasty w ypełniony pow ietrzem , 
k tóry  łączy się z osłonką ja jow ą (ryc. 5C). Jak  jajo  
oddycha pod w arstw ą stężałej substancji, k tó rą  sam i­
ca każdorazowo oblewa nowo złożone jajo? Specjalne 
struk tu ry  um ożliw iają utw orzenie ponad ja jem  k an a­
lika, k tó ry  otw iera się z jednej strony od gąbcza­
stego w yrostka, z drugiej do otoczenia zewnętrznego.

Ryc. 2. A. Blattella  germanica  — prusak. B. Peripla- 
neta americana  — przybyszka. C. Blatta orientalis  — 
karaczan wschodni; a — anteny , o — ooteka, p — 
przedplecze, s — skrzydła, w r — w yrostki rylcowe.

Ryciny owadów w  natu ra lne j wielkości
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O tw ory oddechowe ja j tkw ią w  grzebieniu ooteki 
(ryc. 5).

D rugim  gatunkiem  dobrze znanym  w  Polsce jest 
karaczan  w schodni — Blatta  orientalis. Posiada on 10 
synonim ów łacińskich i nie m niej nazw  polskich za­
równo w  języku naukow ym  — karaczan, karaluch , 
karakon  — jak  i w  gw arze ludow ej: ta rakan , k a ra -

mm 
§ § « » »

Ryc. 4. ABCDEF — kolejne stadia rozwoju zarodka 
(z) B lattella  germanica. A — od 0 do 2 godzin po 
zniesieniu, B — 4 godz., C — 6 godz., E — 12 godz., 
F — 24 godz., zarodek w  momencie wylęgu; a —

anteny, g — głowa, od — odnóża, z — zarodek

kan, tairakanus, moskal. T rzeba pam iętać, że nazw y 
ludow e odnoszą się nie tylko do tego gatunku , ale 
też podobnie nazyw any jest B lattella  germanica, a  za­
m ieszanie w prow adzają stadia m łodociane, bardzo do 
siebie podobne u obu gatunków.

Ojczyzną karaczana wschodniego jest część pod­
zw rotnikow a A zji M niejszej. Do Europy zaw ędrow ał 
on szlakam i handlow ym i, m orskim i i lądow ym i. Do 
Polski praw dopodobnie drogi jego w iodły z południo­
wej Rosji. Obecnie ten  trop ikalny  gatunek s ta ł się 
dzięki człowiekowi kosmopolityczny. P ierw sza w zm ian­
ka p isana o karaczanie w schodnim  pochodzi z 1643 
roku, jako  o ow adzie zam ieszkującym  piw nice i m ły ­
ny.

U barw ienie karaczana w schodniego jest jednolite, 
ciem nobrązowe. Długość ciała około 25 m m , skrzydła 
I i II pary  dobrze rozw inięte jedynie u samca. P ierw ­
sza para  tw orzy skórzaste pokryw y, k tó re  jednak  nie 
zakryw ają  do końca odwłoku.

Sam ica po kopulacji w  5— 10 dni w ytw arza kokony 
i p roduku je  ich średnio 4 rocznie. N orm alny kokon 
m a w ym iary  12X6 m m  i zaw iera 16 jaj. W trakc ie  
rozw oju 30% zarodków  ginie. Rozwój la rw  trw a  od 
jednego roku do 4 lat, a w  optym alnych w arunkach

tem peratu row ych  (30° C) i wilgoci skraca się do 7 m ie­
sięcy. K araczan w schodni nie żyje dłużej niż rok. 
W ym agania życiowe ten  gatunek m a bardzo wysokie. 
W rażliw y na pleśń i zgniliznę trzym a się m iejsc czy­
stych, dostatecznie w ilgotnych i ze sta łą  tem peraturą . 
O dżyw ia się wszelkim i produktam i spożywczymi czło­
w ieka — p re fe ru je  gotowane ziem niaki, m archew , 
jab łka .

Trzeci karaczan  to Periplaneta americana  — przy- 
byszka. Jak  sam a nazw a polska w skazuje, przybył on 
do nas z A m eryki i to z je j części subtropikalnych. 
Je s t to  najw iększy z dom owych karaczanów . Osiąga 
35 m m  długości. Czerw ono-brązow y, o przedpleczu 
rdzaw ym  z ciem nym i p lam am i. Skrzydła u  obu płci 
dobrze rozw inięte. W ciągu życia sam ica sk łada oko­
ło 70 kokonów w  odstępach 5—12-dniowych, przykle­
ja  je  do podłoża za pomocą w ydzieliny z otw oru gę­
bowego i następn ie  przykryw a odpadkam i. Larw y 
w ylęgają się po upływ ie 35 lub  100 dni i potrzebują
14—16 m iesięcy (13 w ylinek), aby dojść do dojrzałości. 
C ały  rozwój trw a  około 3 lat, a  czasem 4. Sam ce 
ży ją około 2 lat, sam ice rok. Spotyka się je  w  niż­
szych kondygnacjach domów. Płodność sam ic gwa­
ra n tu je  im  duże rozprzestrzenienie. Są już obecnie 
n a  w szystkich kontynentach  kuli ziem skiej.

G dyśm y już  poznali naszych ryw ali do m ieszkania 
i jedzenia, to  przypatrzm y się jeszcze, jak  w ygląda 
tęp ien ie karaczanów . Jak  do tej pory  są stosowane 
dw a sposoby zwalczania tych  uprzykrzonych owadów, 
chem iczne i m echaniczne, a nie stosuje się w alki bio­
logicznej, ta k  już często używ anej w  w ypadku tępie­
n ia innych szkodliwych owadów. Do chemicznego 
zw alczania stosu je się w szystkie owadobójcze p repa­
ra ty . W pub likacjach  am erykańsk ich  dotyczących kon­
tro li chem icznej B lattella  germanica  na pierw szym  
m iejscu  je s t podaw any kw as borny m ieszany z p re­
p ara tam i D rion i D ri-d ie  67, zaw ierającym i krzem ion­
kę. K w as borny  pow oduje zatrucie przew odu pokar­
mowego. Je st on w ypróbow anym  prepara tem  i u nas, 
a  najlep iej go stosować w m ieszaninie z cukrem  p u -

Ryc. 5. M echanizm  oddychania ja j Blattella  germ ani­
ca. A — koniec odwłoka sam icy z ooteką (o), w r — 
w yrostk i rylcow e, B — ooteka z widocznym i k an a li­
kam i pow ietrznym i (k) uchodzącym i na zew nątrz 
w grzebieniu (g), so — ściana ooteki. C — przekrój 
podłużny przez ootekę z w idocznym  w yrostkiem  gąb­
czastym  (wg) ja ja  (j), kanalik iem  pow ietrznym  (k) 

i osłonką ja jow ą w ypełnioną pow ietrzem  (ch)
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drem  w  stosunku 10:90. Zalecana jest też jako do­
m ieszka do kwasu bornego sól sodowa kw asu fluoro­
krzem owego Na2SiFl4. P rzy tępieniu  karaczanów  n a ­
leży zbadać drogi, k tórym i ow ady w ędru ją  do po­
mieszczeń i tam  sypać truciznę. O statnio w  A m ery­
ce stosuje się um ieszczanie trucizn  już fabrycznie 
w  przedm iotach, w  których one żyją, a w ięc np. 
w  m ateria le  izolacyjnym  ogrzewanych tac-wózków  
szpitalnych, czy pom iędzy podw ójne ocieplane ścian­
ki pomieszczeń, w  obudow ach lodówek, szczególnie 
w  ich ty lnych ściankach, w  obudowach ru r  z ciepłą 
wodą. A le najw ażniejsza je s t profilak tyka w  walce 
z tym i ow adam i, nie pozostaw ianie odpadków pokar­
mów i wody. Tę ostatn ią m ożna stosować jako pu ­
łapkę ustaw iając naczynia o g ładkich  ścianach z doj­
ściem od zew nątrz. Dopuszczenie do zagnieżdżenia się 
w  pomieszczeniu karaczanów  jest już pierw szym  zwy­

cięstwem tych zwierząt nad nam i. Niezbyt energicznie 
stosowane tępienie doprowadza do um acniania popu­
lacji według praw  biologicznych, jak im  podlegają owa­
dy. T rzeba również pam iętać, że szybko przyzwycza­
ja ją  się one do trucizn.

K araczany są również niebezpiecznym i przenosicie- 
lam i chorób. Z ich ciała wyizolowano bakterie  gruź­
licy, tyfusu, cholery oraz larw y  pasożytniczych n i­
cieni.

K araczany były też przedm iotem  zainteresow ania 
w  m edycynie ludowej. L udy w schodu polecały k a ra ­
czana na dolegliwości nerek  i uszu, a w  Filadelfii za­
lecano w X IX  w ieku „cockroach p ils” — pigułki k a ­
raczanie i „cockroach-tea” — herba tkę z karaczanów  
jako środki medyczne, a solone karaczany jako przy­
p raw ę p ikantną do sosów. De gustibus non est dispu- 
tandum  ■— m aw iali Rzymianie!

JÓZEF DUDZIAK (Kraków)

WPŁYW DZIAŁALNOŚCI CZŁOWIEKA NA WSPÓŁCZESNĄ SEDYMENTACJĘ 
RZEK GÓRSKICH

Jednym  z przejaw ów  ingerencji człowieka w  w a­
runk i środow iska przyrodniczego są zakłócenia po­
wodowane w  przebiegu współczesnej sedym entacji 
rzecznej, zaznaczające się najw yraźniej w  przypad­
k u  cieków górskich. W rzekach na przedpolu T atr 
przyczyną zm ian w  rozw oju współczesnych osadów 
je st przede w szystkim  m asow a eksploatacja kruszy­
w a z ko ry t (ryc. 1). Poniew aż m a ona zwykle cha­
rak te r  w ybiórczy — dotyczy określonych wielkości 
otoczaków, toteż na skutek długotrw ałego wydoby­
w ania kam ienia z kory t zostają zburzone na tu ra ln e  
proporcje w  rozmieszczeniu różnych k las wielkości 
żw iru w zdłuż biegu rzeki. Skutków  tej ingerencji nie 
zm ieniają w  istotny sposób w ezbran ia pojaw iające się 
każdego roku, gdyż dopływ  kam ienia z obszaru źró­
dłowego jest współcześnie n iew ielki (W szechświat 
4/1978), a zm iany podczas przyborów  w ody polegają 
głów nie na lokalnym  przem ieszczaniu otoczaków. Ryc. 
2 przedstaw ia jedną z odnóg B iałki w  pobliżu ujścia 
do D unajca, w  której przep ływ  odbyw ał się podczas 
w ezbrań, a skąd usunięto żw ir o większej średnicy. 
N aw et przejście dużego w ezbrania z 1970 r. (o p raw ­
dopodobieństw ie pojaw ienia się raz na 30 lat) nie 
spowodowało tam  w yraźniejszych odchyleń w  sk ła­
dzie ziarnow ym  frakcji żw irow ej; zm iany w yw ołane 
eksploatacją w ykazyw ały trw ałość. S tąd też w  rze­
kach, w  których odbyw a się m asowe pozyskiwanie 
kruszyw a, skład granulom etryczny żwirowisk nie 
obrazuje naturalnego  rozm ieszczenia poszczególnych 
frakcji wzdłuż biegu rzeki, lecz różny stopień nasile­
nia eksploatacji żw iru.

D ługotrw ałe, prow adzone na dużą skalę wydobycie 
kam ienia z dna rzeki, zwłaszcza gdy odbyw a się przy 
pomocy sprzętu m echanicznego, jest także przyczyną 
pow staw ania rozgałęzień kory ta, p ierw otnie jednoli­
tego. P rzykładem  może być Siw a W oda w  sąsiedz­
tw ie skrzyżowania z drogą Kościelisko-W itów, gdzie 
prow adzona jest eksp loatacja kruszyw a przy pomocy 
maszyn. Przed 1955 r. potok tw orzył tam  koryto bez 
rozgałęzień, podobnie jak  obecnie w  pobliżu w ylotu

Ryc. 1. Część składow iska otoczaków granitowych, 
wydobytych z koryta B iałki w  pobliżu jej ujścia. 

Fot. J. Dudziak

Ryc. 2. Jedna z odnóg B iałki w  pobliżu ujścia, z k tó­
rej usunięto otoczaki o średnicy ponad 15 cm. Fot. 

J. Dudziak
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Ryc. 3. K oryto Siwej W ody u w ylotu z T atr, n a  od­
cinku w olnym  od ingerencji gospodarczej. Fot. J . D u­

dziak

z T atr (ryc. 3). Na skutek długotrw ałego w ydobycia 
kam ienia z dna i żw irow isk okresowo zatapianych, 
koryto  czynne zostało poszerzone, a  równocześnie po­
w stały  trw ale  u trzym ujące się odgałęzienia głównego 
n u rtu  (ryc. 4). Inny  przykład  zm ian w  przebiegu n u r­
tu , będących następstw em  masowego pozyskiw ania 
kruszyw a, na Czarnym  D unajcu  na N od Chochołow a 
(spadek ok. 8%o) p rzedstaw ia ryc. 5. Rozgałęzione ko­
ryto  u trzym uje  się trw ale , podczas kolejnych wez­
b rań  zm ianom  ulegają ty lko zarysy i konfiguracja 
nagrom adzeń żw irow ych w  nurcie.

W rzekach o dużym  spadku, w  w arunkach  nieza­
kłóconych działalnością gospodarczą, n iem al zupełnie 
nie po jaw iają  się w iększe nagrom adzenia piasku. 
P rzykładem  może być B iałka w  swoim  górnym  bie­
gu, w  okolicach Jurgow a (spadek 14—15%o), gdzie po 
przejściu  w ezbrań w  la tach 1968, 1970 i 1973 pozo­
sta ły  na pow ierzchni żw irow isk okresowo zatapianych 
tylko nieliczne, drobne skupienia p iasku, b rak  ich 
było natom iast w  korycie czynnym. B rak  zw artych 
ław ic piaszczystych jest tam  następstw em  zarówno 
w ielkich prędkości przepływ u podczas w ezbrań jak  
i nieznacznego dopływ u drobnoziarnistego- m ateria łu  
okruchowego do transportu . Inaczej natom iast p rze­
biega akum ulac ja  na niżej położonym odcinku rzeki, 
tj. m iędzy przełom em  K ram nicy-O błazow ej a u jściem  
B iałki do D unajca, gdzie począwszy od 1964 roku  za­
znaczało się coraz większe rozprzestrzenianie zw ar-

Ryc. 5. K oryto Czarnego D unajca na N od Chocho­
łowa. Poszerzenie i rozgałęzienie koryta w yw ołane 

m asow ą eksploatacją kam ienia. Fot. J. Dudziak

tych  ław ic piaszczystych na pow ierzchni żw irowisk 
okresowo zatapianych. Po przejściu w ezbrania z 1970 
roku  w zdłuż kory ta poniżej przełom u K ram nicy-O b­
łazowej pow stały  zw arte skupienia piasku, z których 
najw iększe liczyły 60 m długości i 10 m  szerokości.

Czynnikiem  pow odującym  znaczny w zrost dostaw y 
drobnego m a te ria łu  okruchowego do transpo rtu  było 
m asow e wydobycie kam ienia na wyżej położonym od­
cinku  kory ta. Części pylaste, piasek i szuter w ypeł­
n ia jące  przestrzenie m iędzy otoczakam i w  te rasie  
(ryc. 6) oraz w  głębszych partiach  kam ieńców  sta ­
now ią około 30% objętości ławic i by ły  grom adzone 
w  przestrzeniach m iędzy blokam i granitow ym i przez 
d ług i czas. W zw artym  nienaruszonym  osadzie te  
d robne sk ładnik i są n iedostępne dla tran sp o rtu  dzię­
k i osłonie, ja k ą  tw orzy dla nich m ateria ł grubookru- 
chowy. Po jego usunięciu przy eksploatacji, piasek 
w ypełn ia jący  daw niej przestrzenie między głazam i 
i otoczakam i pozostaje n a  pow ierzchni kam ieńców , 
a  następnie podczas w ezbrań jest transportow any w  
dół rzeki i deponow any poza korytem  czynnym. Roz­
wój akum ulac ji piasku zaznacza się jeszcze w yraźniej 
n a  C zarnym  D unajcu, a to  ze w zględu n a  większe 
zasoby m ateria łu  drobnookruchowego pozostawionego 
po usunięciu  otoczaków granitow ych. W okolicach 
W róblów ki, w  odległości 22 km  od kraw ędzi T a tr  
(spadek rzeki około 9%o), po w ezbraniu  z 1970 roku,

■y.

Ryc. 4. K oryto Czarnego D unajca poniżej drogi Koś­
cielisko—Witów. Pow stanie kory ta  rozgałęzionego jako 

skutek  eksploatacji kruszyw a. Fot. J. Dudziak

Ryc. 6. T erasa erozyjna B iałki w  okolicy Trybsza. 
P rzestrzenie m iędzy otoczakam i granitow ym i w ypeł­
n ia  m ateria ł drobnookruchow y, pozostający n a  m iej­

scu po eksploatacji żw iru. Fot. J. Dudziak



Ia. KARACZAN Z MADAGASKARU, Gromphadorhina brauneri, larw a. Hodowla Zakładu Zoologii
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Fot. E. K isiel

Ib. KARACZANY Z KUBY, Nauphoeta cinerea, z hodowli Zakładu Zoologii System atycznej U J
Fot. E. Kisiel
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Ryc. 7. Osad w ezbraniow y rzeki Raby akum ulow any 
na pow ierzchni kam ieńców  między M yślenicami 

i Dobczycami. Fot. J. Dudziak

Ryc. 8. Osad rzeki Raby akum ulow any w  środowisku 
rzecznym zm ienionym na skutek działalności gospo­

darczej, na NE od Myślenic. Fot. J. Dudziak

nagrom adzenia osadu piaszczystego pozostały na całej 
szerokości żw irowisk okresowo zatapianych.

Dalszym przejaw em  zakłóceń powodowanych dzia­
łalnością gospodarczą w  akum ulacji rzek o dużym 
spadku jest pojaw ianie się m niej lub bardziej zw ar­
tych skupień nam ułów  utw orzonych z cząstek tran s­
portow anych w postaci zawiesiny. Ich akum ulacja 
jest możliwa tylko przy nieznacznej prędkości prze­
pływ u (poniżej 0,2 m/s). W w arunkach niezakłóco­
nych, woda rzeki górskiej jest zupełnie przejrzysta. 
.Natomiast wszędzie poniżej punktów , w  których 
z dna w ydobywa się przy pomocy m aszyn kruszywo, 
jak  np. w  pobliżu skrzyżow ania z drogą Kościelisko- 
-W itów na Siwej Wodzie, rzeka transpo rtu je  tak 
znaczne ilości zawiesiny, że widoczność w niej zani­
ka zupełnie już w  głębokości 8—10 cm. Podobna za­
wartość m ateria łu  zawieszonego niesiona jest również 
w  czasie dużych w ezbrań, lecz wówczas znaczna p ręd ­
kość przepływ u, u trzym ująca się naw et w  fazie opa­
dania wody, nie pozwala na akum ulację tego drob­
nego m ateriału . Przy przepływ ach norm alnych zaw ie­
sina jest deponow ana na p ły tk ich  odnogach głównego 
koryta, wszędzie tam , gdzie lokalna prędkość prze­
pływ u spada poniżej 20 cm/s.

Podobnie jak  obecność zw artych nagrom adzeń pias-* 
ku na pow ierzchni kam ieńców, także nam uły  osadza­
ne na p ły tk im  dnie rzeki górskiej, w skazują na śro­
dowisko akum ulacji -znacznie zm ienione na skutek 
działalności gospodarczej.

Działalność ta  w yw iera swój w pływ  na rozwój 
współcześnie pow stających sedym entów  rów nież w  in­

nych rzekach o kam ienistym  dnie o znacznie m niej­
szym spadku (2—3%o), jak  np. R aba między M yśle­
nicam i a Dobczycami. Podczas w ezbrań pow staje tam  
na żwirowiskach okresowo zatapianych niem al czy­
sto żwirowy osad, składający się w  około 97% wago- 
wych z cząstek o średnicy ponad 10 mm (ryc. 7). 
Istotną zm ianę w arunków  akum ulacji w  R abie na 
w spom nianym  odcinku obserwowano w  pierwszej po­
łowie 1974 roku. Podczas prac regulacyjnych polega­
jących m. in. na usuw aniu m ielizn kam ienistych 
i w yrów nyw aniu profilu  dna, a więc związanych 
z przemieszczaniem znacznych m as żwirowych w  ko­
rycie, uwolniono wielkie ilości składników  drobno- 
okruchow ych poprzednio w ypełniających przestrzenie 
wśród otoczaków i udostępniono je  dla transportu . 
Zaw artość niesionej zawiesiny była w  tym  czasie tak 
duża, że przejrzystość wody zanikała całkowicie już 
w głębokości 4—5 cm. Podczas niewielkiego przyboru 
wody w lipcu 1974, przy w olnym  jej przepływ ie po­
nad pow ierzchnią żwirowisk nadrzecznych, został 
akum ulow any osad składający się wyłącznie z drob­
nego piasku i nam ułów, a więc całkowicie różny od 
deponowanego w środowisku wolnym  od zakłóceń 
związanych z działalnością gospodarczą (ryc. 8). Osad 
ten  złożony głównie z cząstek o średnicy m niejszej 
od 0,25 mm  ulegał następnie stopniowej konsolidacji.

Tak więc obecność we współczesnych osadach rzek 
górskich większych, zw artych nagrom adzeń aluwiów  
drobnoziarnistych w skazuje na poważniejsze zakłóce­
nia w  środowisku przyrodniczym , tzn. w sam ym  ko­
rycie lub jego najbliższym  sąsiedztwie.

KRZYSZTOF ROSCISZEW SKI (Kraków)

ROLA MIKROELEMENTÓW W RACJONALNYM ŻYWIENIU CŻŁOWIEKA

Ogrom na rola właściwego doboru pożywienia czło- nia organizmu. Wiemy, jak ie  jest zapotrzebowanie 
w ieka jest uznaw ana już od bardzo daw na. W ięk- na białko, tłuszcze i węglowodany. Wiedza odnośnie 
szość społeczeństwa o rien tu je się zupełnie w ystarcza- do roli w itam in jest również rozpowszechniona, 
jąco co do dobowego energetycznego zapotrzebowa- Szczegółowe procesy m etaboliczne związane z w ita-
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m inam i są oczywiście skom plikow ane — niem niej 
jednak  źródła w ażniejszych w itam in  i ich ro la w  
profilaktyce jest dobrze znana.

Jed n ak  osta tn i problem : ro la m ikroelem entów  w  
pożyw ieniu człowieka je st raczej n iezbyt popularny. 
W większości podręczników  uniw ersyteckich  zna jdu je  
się na ten  tem at fragm entaryczne i n iepełne in fo r­
m acje. Zazwyczaj omówiona jest tam  ro la podstaw o­
wych dla życia pierw iastków  jak : tlen , w odór, w ę­
giel, azot, fosfor, siarka i  żelazo.

Problem  je s t n iew ątpliw ie in te resu jący , nie tylko 
z naukowego p u nk tu  widzenia. K ieru jąc  się po p ro ­
stu  zw yczajną ciekawością (i troskliw ością o w łasne 
zdrowie) w arto  dowiedzieć się czegoś bliżej o roli, 
ja k ą  odgryw ają w  organizm ie p ierw iastk i „bardziej 
egzotyczne” niż węgiel czy azot.

Pierw iastki konieczne dla życia

Pierw szą isto tną inform acją, k tó rą  należałoby zdo­
być, je s t skom pletow anie listy  pierw iastków , które 
konieczne są dla norm alnego funkcjonow ania orga­
nizm u ludzkiego. Zgodnie z obecnym stanem  wiedzy 
n a  liście tej zna jdu ją  się 24 p ierw iastk i. Uwidocz­
niono je  w  tabeli 1.

stanow i może węgiel w ystępujący w  naszych orga­
nizm ach i w . całej m aterii ożywionej, a  k tóry  po­
chodzi z atm osfery. (W praatm osferze ziemskiej za­
w arta  była dużo w iększa niż obecnie ilość dw utlen­
ku  węgla przy  dodatkowej obecności tlenku  węgla 
i m etanu  i przy znikom ej ilości tlenu. D rugim  ta ­
k im  w yjątk iem  częściowo analogicznym  do węgla jest 
azot.

P ierw iastk i nie w ym ienione w tabeli 1 mogą oczy­
w iście w ystępow ać i w ystępują w organizm ie ludz­
kim . Nie uważa się jednak , żeby były one istotne 
d la m etabolizm u. P rzykładem  mogą być różne tlenki 
w ystępujące w  kościach. Kość zbudow ana jest w  oko­
ło 32% z substancji organicznych, w  32% z nieorga­
nicznego tlenku  w apnia CaO, w 1,2% z tlenku  m a­
gnezu i w 35,3% z pięciotlenku fosforu. Są to istotne 
substancje. Oprócz nich można jednak  spotkać cho­
ciażby stront, k tóry  dzięki pow inow actw u do w apnia 
m a tendencję do odkładania się w kościach. Nie jest 
to m oże przykład  najważniejszego „niepotrzebnego” 
pierw iastka , ale ma tę  zaletę, że jako stosunkowo 
znany, lepiej przem aw ia do przekonania.

Istn ie je  możliwość, że w  przyszłości lista niezbęd­
nych pierw iastków  ulegnie dalszem u rozbudowaniu. 
N astępnym  kandydatem  je st w obecnej chwili nikiel.

T a b e l a  1

Procentow a zaw artość p ierw iastków  koniecznych d la życia: w skorupie ziem ­
skiej, w  oceanie i w  ciele ludzkim  (liczby w tabeli są podane z dokładnością 

do trzeciego m iejsca po przecinku z zaokrągleniem )

P ierw iastek
Sym bol

chem iczny
Skorupa ziemi 

%
Ocean

%
Ciało ludzkie 

%

wodór H 2,882 66,200 60,563

węgiel C 0,055 0,001 10,680

azot N 0,007 0,000 2,440

tlen O 60,425 33,100 25,670

sód Na 2,554 0,290 0,075

m agnez Mg 1,784 0,034 0,011

fosfor P 0,079 0,000 0,130

siarka S 0,033 0,017 0,130

chlor Cl 0,011 0,340 0,033

potas K 1,374 0,006 0,037

w apń Ca 1,878 0,006 0,230

pozostałe p ierw iastk i w ystępujące w  organizm ie w 
znikom ej ilości:
fluor — F, krzem  — Si, w anad  — V, chrom  — Cr, 
m angan — Mn, żelazo — Fe, kobalt —  Co, m iedź — Cu, 
cynk — Zn, selen — Se, m olibden — Mo, jod -— I, 
cyna — Sn.
Dla inform acji podano procentow ą liczbę atom ów  d a­
nego pierw iastka w  skorupie ziem skiej, w  oceanie 
i w  ciele ludzkim . (Pierw sza liczba d la  w odoru, 
2,882%, może być rozum iana tak, że na sto dow olnie 
w ybranych atom ów skorupy ziem skiej przeciętnie 
około 3, a dokładnie 2,882, okaże się atom am i w odo­
ru). Porów nując kolum ny tabeli zauw ażym y duże 
zbieżności między zaw artością p ierw iastków  w  sko­
rupie ziem skiej, oceanie i w  ciele ludzkim . W yjątek

Pierwiastki: ich źródła w  pożywieniu 
i rola w metabolizmie

W naszej dyskusji opuścim y wodór, tlen, azot i w ę­
giel, poniew aż ich om ówienie nie je s t celem n in ie j­
szego artyku łu .

T abela 2 w ym ienia ilość danego p ierw iastka w g ra ­
m ach (dla osobnika o ciężarze ciała nieco powyżej 
70 kg), następnie bogatsze źródła pokarm ow e tych 
p ierw iastków  oraz rolę w  metabolizm ie. Dodatkowo 
podano dzienne zapotrzebow anie danego p ierw iastka 
dla dorosłego mężczyzny (zależy ono od w ieku i od 
płci).

T abela 3 w skazuje ogólne konsekw encje zdrow ot­
ne spowodowane brakiem  lub nadm iarem  danego 
p ie rw iastka  w  organizm ie ludzkim.
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T a b e l a  2

Zawartość, źródła pokarm ow e i rola m etaboliczna poszczególnych m ikroelem entów  w  organizm ie ludzkim

Pierw iastek
Ilość w g 

w  ciele 
ludzkim

Bogatsze źródła 
pokarm ow e

Rola m etaboliczna w organizmie
Dzienne za­

potrzebow anie 
w m iligram ach

1 2 3 4 5

Ca 1800 mleko, ser, fasola, chleb 
razowy, szpinak, w arzy­
wa

budulec kości, odgrywa rolę przy 
krzepliwości krw i i przy przewo­
dzeniu impulsów nerw ow ych

900

P 900 mleko, ser, mięso, chleb, 
kasze, ziarna

budulec kości, zębów, budulec 
RNA i DNA

900

S 330 pokarm y bogate w  białka budulec am inokwasów cysteiny i 
metioniny, budulec aktyw nych 
żelazo-siarkowych grup w spe­
cjalnych białkach uczestniczących 
w  procesie w ytw arzania ATP 
(w m itochondriach)

K 200 mleko, mięso, większość 
owoców

równowaga wodna i równowaga 
zasadowo-kwasowa organizmu, 
transm isja  nerw owa, uczestnictwo 
w  procesie w ytw arzania ATP

2800

Cl 80 sól kam ienna równowaga zasadowo-kwasowa, 
w ytw arzanie soków żołądkowych

2200

Na 70 sól kam ienna równow aga zasadowo-kwasowa,... 
ogólnie te  sam e funkcje co potas

2800

Mg 28 ziarna w  całości, wszel­
kie zielone liściaste w a­
rzyw a

aktyw ator enzymów w syntezie 
białek

380

Fe 5 żółtko ja ja , chude mięso, 
fasola, groch, krew , w ą­
troba, kasze, szpinak, 
truskaw ki

budulec grupy hem owej w ystę­
pującej w  hem oglobinie i w  cy- 
tochrom ach — substancjach ak ­
tyw nych przy w ytw arzaniu  ATP, 
budulec aktyw nych grup żelazo- 
-siarkow ych w  specjalnych bia ł­
kach uczestniczących w  procesie 
w ytw arzania ATP

11

F 2,9 ryby m orskie, herbata, 
zw ykła woda pitna

ważny przy form ow aniu i przy 
regeneracji tkanki kostnej

2

Zn 2,2 w ystępuje praw ie wszę­
dzie

składnik niektórych traw iennych 
enzymów

17

Cu 0,1 mięso, woda pitna, w a­
rzyw a (m archew)

składnik enzymów związanych z 
procesam i, w  których uczestniczy 
żelazo

0,2

Se 0,015 ryby  m orskie, mięso, ca­
łe  ziarna

w ystępuje w  substancjach ak tyw ­
nych powiązanych z w itam iną E, 
k tóra zapobiega niszczeniu m em ­
bran  kom órkowych

0,1?

Mn 0,013 ryby  m orskie, także w 
większości pokarm ów

składnik enzymów uczestniczą­
cych w  syntezie tłuszczów

8?

I 0,012 ryby  m orskie, warzywa, 
jodow ana sól kuchenna

składnik hormonów tarczycy 0,15
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T a b e l a  2 (cd.)

1 2 3 4 5

Mo 0,010 ryby  m orskie, fasola, po­
droby

składnik  enzymów, funkcje  bliżej 
nieznane

0,4?

Cr 0,007 tłuszcze, oleje roślinne, 
mięso

zw iązany ze spalaniem  glukozy 
w  m itochondriach

0,1?

Co 0,0017 podroby, m ięso z m ięśni 
zwierzęcych, mleko

składnik  w itam iny B12 ważnej w 
m etabolizm ie kw asów  nukleino- 
nowych

0,003 
w itam ina B12

Si
V
Sn
Ni(?)

po około 
0,02

w ystępują p raw ie  wszę­
dzie

funkcje bliżej nieznane — brak 
tych pierw iastków  prow adził n a ­
w et do śm ierci zw ierząt dośw iad­
czalnych

?

T a b e l a  3

K onsekw encje zdrow otne spowodowane brak iem  lub nadm iarem  danego pierw iastka w  organizm ie ludzkim

P ierw iastek B rak N adm iar

Ca osłabiony wzrost, słabość kości, zębów n ie  zaobserwowano żadnych konsekwencji 
spow odow anych spożywaniem naturalnych  
pokarm ów  z dużą ilością w apnia

P dem ineralizacja kości, u tra ta  potasu z o rga­
nizmu, ogólne osłabienie

choroba szczęki

S zaburzenia zw iązane z brak iem  białka, k tó­
re  je s t głów nym  źródłem  siark i (am inokw a­
sy cysteina i m etionina)

słaby wzrost

K paraliż, niew ydolność m ięśni niewydolność m ięśni, naw et śm ierć

Cl apatia  um ysłow a, zły apety t, m arszczenie 
się m ięśni

w ym ioty

Na jak  dla chloru w ysokie ciśnienie k rw i

Mg zatrzym anie w zrostu, osłabienie, d rgaw ki
\

biegunka

Fe anem ia, osłabienie, podatność na infekcję uszkodzenie w ątroby

F próchnica zębów zaburzenia neurologiczne

Zn

e

zatrzym anie w zrostu, n iepraw id łow y rozwój 
gruczołów  płciow ych

biegunka, wym ioty, gorączka i nudności

Cu anem ia, czasam i zm iany kostne tzw. choroba W ilsona (b. rzadkie schorze­
nie)

Se niekiedy anem ia, b rak  Se sprzyja pow sta­
w aniu  chorób now otw orow ych

niepraw idłow ości w  układzie traw iennym , 
podrażnienie p łuc
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T a b e l a  3 (cd.)

Pierw iastek B rak N adm iar

Mn słabsze tem po wzrostu, nieprawidłowości 
w  system ie nerw ow ym  oraz dla zwierząt 
dośw iadczalnych przypadki patologiczne w 
reprodukcji

porażenie całego system u nerwowego

I niedoczynność tarczycy (powstawanie „wo­
la”)

osłabiona działalność tarczycy

Mo brak  m olibdenu jest raczej niespotykany 
w organizm ie

blokowanie działalności różnych enzymów

Co brak  w itam iny B12 jest dosyć rzadki, kon­
sekwencje nie są dokładnie znane

zatrucie przem ysłowe, choroba czerwonych 
ciałek krw i

Cr obniżenie w ydajności spalania glukozy uszkodzenie nerek  i skóry

Si
V
Sn
Ni

konsekw encje nie zostały dokładnie zba­
dane

różne zatrucia przem ysłowe prowadzące n a­
w et do śmierci

Pierwszy wniosek, jak i w ynika bezpośrednio z ana­
lizy tablic, to potw ierdzenie w yjątkow ej ważności m i­
kroelem entów  dla organizm u. Następnie, jako pew ną 
niespodziankę, m usim y zauważyć, że składniki po­
karm ow e stanow iące bogate źródło m ikroelem entów  
są w  zasadzie także albo dobrym  źródłem w itam in, 
albo dobrym  źródłem  pełnowartościowego białka. Dal­
sze wnioski:

1. Z produktów  roślinnych najw iększą ilość m ikro­
elem entów zaw ierają ziarna spożywane w  całości — 
co za tym  idzie, chleb razowy z grubo mielonej m ą­
ki czy grubo m ielone kasze są znacznie zdrowsze niż 
np. biały chleb czy grysik. M ąka używ ana do w y­
pieku białego Chleba jest w  w yniku przem iału b a r­
dzo zubożona w  w apń, podczas gdy zaw artość fos­
foru nie zm ienia się istotnie. Spożywanie więc w y­
łącznie białego chleba prow adzi do zaburzenia rów ­
nowagi w apń-fosfor w  organizm ie. Jedyną kom pen­
satę mogłoby stanow ić spożywanie dużych ilości tw a­
rogu zaw ierającego bardzo dużo w apnia i to w  po­
staci szczególnie łatw o przysw ajalnej przez organizm.

2. Mięso, produkty  m leczarskie i ja ja  odgryw ają 
taką sam ą rolę w  dostarczaniu m ikroelem entów  jak 
w dostarczaniu b iałka i niektórych w itam in.

3. Szczególnie w artościow ym  źródłem  m ikroelem en­
tów  są podroby zwierzęce (wątroba, nerki).

4. N iezastąpionym , a n iestety  niedocenianym , źró­
dłem  m ikroelem entów  są ryby morskie.

5. Z produktów  roślinnych niedostatecznie docenia­
nym i w  naszych w arunkach  są fasola, groch i szpi­
nak.

Jak  w ynika z tabel, w ażnym  źródłem  m ikroele­
m entów  — tak jak  i w itam in — są warzyw a. Poni­
żej zestawiono je  w  kolejności pod względem w ar­
tości jako źródła m ikroelem entów  i w itam in łącznie 
(lewa kolum na). W praw ej kolum nie podano kolej­
no, które z tych w arzyw  dostarczają najw ięcej m i­
kroelem entów  i w itam in w  przeliczeniu na spoży­

cie (dane dla Stanów Zjednoczonych, wg M. A. Ste- 
vensa z U niw ersytetu w  Kalifornii).

1 — szpinak
2 — brukselka
3 — zielony groszek
4 — kalafior
5 — m archew
6 — ziem niaki
7 — kapusta
8 — pom idory
9 — sałata 

10 — cebula

1 — pomidory
2 — ziemniaki
3 — sałata *
4 — m archew
5 — kapusta
6 — cebula
7 — groszek
8 — szpinak
9 — kalafior 

10 — brukselka
(* w w arunkach polskich spożycie sałaty jest znacz­
nie niższe).

Okazuje się, że np. pom idory mimo niezbyt dużej 
w artości odżywczej (8 m iejsce w lewej kolumnie) do­
starczają procentowo najw ięcej m ikroelem entów  i w i­
tam in, po prostu dlatego, że są smaczne, toteż je  się 
ich o wiele więcej niż np. pełnowartościowego szpi­
naku czy brukselki.

W ażnym wnioskiem z wyżej wymienionego zesta­
w ienia jest fakt, że pospolite ziem niaki dostarczają 
bardzo dużo m ikroelem entów  — znów ze względu na 
duże spożycie (w w arunkach polskich ziem niaki 
praw dopodobnie w ysunęłyby się na pierw sze m iej­
sce praw ej kolum ny zestawienia). Z tego powodu n a­
leżałoby uważać, żeby zm niejszyć stra ty  m ikroelem en­
tów  i w itam in w ylew anych razem  z w yw arem  po 
ugotowaniu ziemniaków. Ziem niaki, jak  zresztą i in ­
ne gotowane warzywa, najlepiej spożywać w  form ie 
kartoflanki lub zupy jarzynow ej (nie tracąc w yw a­
ru), jak  było w powszechnym  zwyczaju 50 i 100 lat 
tem u w  w ielu uboższych regionach Polski (co dowo­
dzi jeszcze raz na konkretnym  przykładzie, m ądro­
ści w ielu starych ludow ych zwyczajów).

Drugim ważnym wnioskiem  i jednocześnie ostat­
nim  akcentem  niniejszego artyku łu  jest konieczność 
zwiększenia spożycia szpinaku, b rukselk i czy m arch­
wi, k tóre być może nie są najsm aczniejsze, ale za to 
bardzo zdrowe!
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W OJCIECH LA SSO C ItfSK I (Łódź)

RZĘSA WODNA HODOWANA NA ŚCIEKACH JAKO UZUPEŁNIAJĄCE 
ŹRÓDŁO BIAŁKA

Pozostałości organiczne, zw ierzęce, są w  rzeczy samej 
głów nem i elem entam i zasilającym i królestw o roślin­
ne. Równowaga tu  zachodzi niezm ienna. Roślina żyw i 
zw ierzę, naw zajem  zw ierzę ży w i roślinę; w  tem  leży  
cała podstaw a ekonom ii rolniczej... W ściekach p ły ­
nących do rzek giną kapita ły , które m ogłyby w y ży ­
wić m ilionow e ludności.

Tygodnik Ilustrow any, VII, n r  135, 57—58, 1870 r.

Jak  widać, zagadnienie gospodarczego w ykorzysta­
n ia ścieków nie je s t zupełnie nowe, jednak  obecnie 
problem y te  nab ra ły  nowych aspektów  i zw ielokrot­
n iły  się. Osiągnięcie przez współczesne rolnictw o w y­
sokiej w ydajności z jednostk i pow ierzchni w ym aga 
odpowiednio dużego zużycia energ ii i surowców. 
Efektyw ność nakładów  rolniczych liczona w  kaloriach 
potrzebnych na w yprodukow anie jednej kalorii za­
w arte j w  żywności jest niska. W edług danych fra n ­
cuskich na w yprodukow anie 1 cal zaw artej w  żyw ­
ności zużywa się 9 cal pochodzenia przemysłowego. 
Chcąc jeszcze bardziej intensyfikow ać produkcję ro l­
ną należy obniżyć jej energochłonność i zapotrzebo­
w anie na surowce. S kłania to do pełniejszego niż do­
tąd  stosow ania w  roln ictw ie cykli zam kniętych z w y­
korzystaniem  w szystkich odpadów.

R ozpatrzm y dla przykładu gospodarkę azotem. 
Z jednej strony duży po tencja ł gospodarczy je st skie­
row any na w yprodukow anie nawozów azotowych, a 
szereg placówek naukow ych prow adzi badania nad 
możliwością „nauczenia” roślin zbożowych w iązania 
azotu atm osferycznego; z d rug iej zaś strony w yko­
rzystanie ścieków m iejskich i odpadów z dużych 
ferm  hodowlanych np. trzody chlew nej jest niedo­
stateczne. Takie samo rozw ażanie dotyczy również 
innych m akro- i m ikroelem entów  zaw artych w od­
padach.

W tym  aspekcie przedstaw iam  rzęsę w odną, która 
dotąd trak tow ana była tylko jako  ciekaw ostka bota­
niczna oraz w artościow y obiekt dośw iadczalny w  b a ­
daniach podstaw ow ych z dziedziny fizjologii i b io­
chem ii roślin. W skład rodziny rzęsow atych Lem na- 
ceae wchodzą najm niejsze i najprostsze rośliny  kw ia­
towe. W śród nich najw iększą je s t Spirodela po lyrhi- 
za — o średnicy członu pędowego wynoszącej
1,5 cm — a najm niejszą jest w olfia bezkorzeniowa, 
k tórej człon pędow y m a 1,5 m m ! średnicy. Rośliny 
te w ykazują postępującą redukcję  w szystkich s tru k ­
tu r  niekoniecznych do życia na pow ierzchni lu b  bez­
pośrednio pod pow ierzchnią wody. C harakterystyczny 
jest fak t częstego ich w ystępow ania w e w zględnie 
z a n i e c z y s z c z o n y c h  wodach.

P rzedstaw iam  in teresu jące , m oim  zdaniem , rozw a­
żania H ilłm ana i Culleya nad m ożliwością zastosow a­
nia gospodarczego te j rośliny. U w ażają oni, że po­
tencja lna  użyteczność rzęsow atych w ynika z trzech 
w zajem nie pow iązanych w łasności:

P ierw szą z nich jest sposób w zrostu w egetatyw ­
nego — tj. każda część pędowa zaw iera dw a regio­
ny  ak tyw nie dzielących się kom órek, k tóre mogą p ro ­

dukow ać następne generacje części pędowych i cho­
ciaż każda m ateczna część pędowa w  końcu ginie, 
w ytw orzy jednak  20 do 30 now ych roślin. D rugą 
w łasnością jest to, że rośliny potom ne nie pozostają 
połączone między sobą, lecz po osiągnięciu określo­
nego stanu dojrzałości rozchodzą się tw orząc niew iel­
k ie kolonie rep rezen tu jące kilka w egetatyw nych ge­
neracji. Dodatkowo należy zaznaczyć, że przystoso­
w anie rzęsow atych do środowiska wodnego spowodo­
w ało p raw ie  całkow ity b rak  tkank i przewodzącej oraz 
kom órek zdrew niałych. Większość zatem  kom órek 
rzęsow atych, z punk tu  w idzenia paszowego, je s t po­
dobna do kom órek m łodych liści.

Rzęsowate charak teryzu ją  się bardzo szybkim wzro­
stem. W ku ltu rach  o tw artych  prowadzonych na od­
chodach bydlęcych czas podw ojenia biom asy w aha się 
od 1,5 do 3 dni. Rzęsowate w porów naniu z dwom a 
najszybciej rosnącym i roślinam i lądowym i, kuk u ry ­
dzą i szarłatem , rosną ok. 10 razy szybciej.

H illm an i Culley podają, że wolfia bezkorzeniowa 
jest hodow ana w niektórych k ra jach  azjatyckich. Na­
zyw ana je st tam  khai-nam  — „wodna jajecznica” 
i stanow i pożywienie ludzi T ajlandii, B irm y i Laosu. 
Znajom ość sposobu przyrządzania khai-nam  nie jest 
konieczna dla nas, gdyż proponuje się raczej użycie 
rzęsow atych jako karm y dla zw ierząt. Już 20 la t te ­
m u w Czechosłowacji badano przydatność rzęsy jako 
karm y  d la drobiu i kaczek, dla k tórych  jest ona po­
żyw ieniem  natu ra lnym ; nazw a ang. duckweed — k a ­
cze zielsko. Zaw artość b iałka do 40% w suchej m asie 
s. m. i karo tenu  ok. 70—90 mg kg—1 s. m. w  porów ­
nan iu  do lucerny 20% i 200 mg kg—1, w ykazuje w y­
soką po tencja lną przydatność rzęsowatych jako paszy. 
Tabela przedstaw ia porów nanie rzęsowatych z dw ie­
m a wysoko białkow ym i paszam i. Zaw artość białka 
podano dla roślin hodowanych na odpadach bydlę­
cych lub  św ińskich w ku ltu rach  otw artych. N ato­
m iast w w ypadku k u ltu r  prowadzonych na pożyw­
kach  m ineralnych  w artości te  są niższe i wynoszą 
średnio ok. 25% białka.

H illm an i Culley tw ierdzą, iż niew ielki rozm iar rzę­
sow atych oraz fak t, że są to rośliny  p ływ ające po­
w odują łatw ość w  zbiorze i transporcie. Można je  ła ­
two zgarniać z pow ierzchni zbiornika, a następnie 
przepom pow ywać ruram i. N iew ątpliw ą zaletą rzęso­
w atych je st możliwość przechow yw ania ich w  stanie 
św ieżym  bez specjalnych zabiegów przez okres k ilku 
tygodni! Ta zaskakująca właściwość w ynika z fak tu , 
iż przy zbiorze nie dochodzi do uszkodzenia ep ider- 
my — co m a m iejsce np. przy koszeniu siana. D la­
tego rzęsow ate są odporne na a tak  bak tery jny , a 
przechow yw anie w  stercie zapobiega procesom w ięd­
nięcia.

Om ówione powyżej fak ty  m ogłyby zachęcać do 
up raw y  rzęsow atych w  gospodarstw ach rolnych, jed ­
nak ta  możliwość jest drugoplanow a w  stosunku do 
roli, jaką  może ta  roślina odegrać w  bardziej złożo­
nych  system ach oczyszczania wody. Uproszczone sy­
stem y biologicznego oczyszczania wody bazują głów­
nie na sk ładnikach  bak tery jnych  i fitoplanktonie, 
a są one często n iestabilne, eksplozywne i trudne
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Porów nanie rocznej produkcyjności rzęsowatych z innymi wysokobiałkowym i
paszam i

Rocznie
tora/ha

Surowe
białko

%

Tłuszcz
%

Włókno
%

Popiół
%

Rocznie
ton

białka/ha

Rzęsowate 
sucha masa

17.5 37.0 5.0 7.5 11.0 6.4

Soja
suche nasiona

1.6 41.7 19.2 5.8 5.4 0.7

L ucerna
siano

4.3—15.4 15.9—17.0 1.9 30.6 9.9 0.7—2.5

m le k o  lub

W ykorzystanie odchodów zwierzęcych dla produkcji 
rzęsy wodnej. Z ebrane odchody są k ierow ane do fer- 
m entora F. W ytworzony w  procesie beztlenowej fe r­
m entacji m etan je st używ any do napędzania agregatu 
prądotwórczego P. Pozostałość poferm entacyjna w le­
w ana je st do zbiorników  z rzęsą. Zebrane rośliny 
stanow ią karm ę dla zw ierząt. Suszarnia S m a zasto­
sowanie głównie w  przypadku trzody chlew nej, po­

niew aż tylko część rzęsy może być skarm iana

w  prowadzeniu. W przypadku połączenia roślin 
i zw ierząt w  określonym  łańcuchu pokarm owym  w 
danym  system ie oczyszczania biologicznego, przyspie­
sza się usuw anie zanieczyszczeń i z w i ę k s z a  ze­
b rana m asa roślinna. Taki zespół zależności, zapew­
niający względną stabilność, określa się term inem  
p o l i k u l t u r a .  R eprezentuje on uproszczoną w ersję 
naturalnego ekosystem u złożonego z licznych gatun­
ków roślin  i zw ierząt. Obecność Lem ny w  polikul- 
tu rze stw arza dogodne w arunk i dla rozwoju rozwie­
litki i innych m ikroskopijnych Metazoa, k tóre uczest­
niczą w oczyszczaniu wody pochłaniając bakterie 
i glony. Z doświadczeń laboratory jnych  w ynika, że 
rzęsowate mogą korzystać bezpośrednio n ie tylko 
z węglowodanów — np. sacharozy, lecz także z am i­
nokwasów oraz — co najisto tn iejsze — mogą bezpo­
średnio w ykorzystyw ać mocznik do syntezy białka. 
Właściwość ta je s t n iew ątpliw ą zaletą, gdy rozpa­
tru jem y rzęsowate pod kątem  możliwości w ykorzy­
stania odpadów zwierzęcych i ścieków m iejskich.

H illm an i Culley podają atrakcy jny  model obory

mlecznej na 100 krów  pracującej w  cyklu zam knię­
tym  z pełnym  w ykorzystaniem  odpadów. Łączy on 
utylizację ścieków z produkcją wartościowego bia ł­
ka. Odpady bydlęce w  tym  modelu (ryc. 1) poddane 
są beztlenowej ferm entacji, a  wytworzony m etan sta­
nowi paliwo dla agregatu prądotwórczego, który w 
części pokryw a zapotrzebowanie tego obiektu na prąd. 
D yskusja na tem at możliwości i konieczności wyko­
rzystania biogazu w  Polsce toczyła się na łam ach 
„Przeglądu Technicznego” w  I połowie 1979 roku. 
Pozostałość poferm entacyjna bogata w  azot i inne 
składniki m ineralne przenoszona je st ru ram i do 4- 
-hektarow ego system u zbiorników z rzęsą. W ydajność 
tego system u to 4,8 tony świeżej m asy dziennie w 
ciągu 8-miesięcznego sezonu i 1,1 tony świeżej masy 
dziennie w  m iesiącach zimniejszych (szacunek prow a­
dzono dla stanu Luizjana, USA). W naszym klim acie 
należałoby przykryw ać zbiorniki folią dla zapobieże­
nia stratom  ciepła. Na m arginesie tak  zarysowanej 
perspektyw y należy zadać kilka prostych pytań : Po 
pierwsze, czy rzęsowate mogą w przyszłości konku­
rować z glonami jako źródło niekonwencjonalnego 
białka? Białko Chlorella  rozreklam ow ane jako to ­
warzysz astronautów  w podróżach kosmicznych jest 
wciąż za drogie d la  „ziemskich” celów (pasza). Jest 
ono ok. 9 razy droższe od b iałka soi. Duże perspek­
tyw y w ykazują badania prowadzone nad glonem Spi- 
rulina  rozpatru jąc ew entualne koszty. Jednakże zbiór 
glonów m etodą filtrac ji, przechowywanie, ew entualny 
przerób oraz fakt, że żwacz krow y czy układ tra ­
w ienny św ini nie są ew olucyjnie przygotowane na 
taką niespodziankę w paszy, czyni ew entualność 
praktycznego w ykorzystania powyższych glonów od­
ległą. Po drugie, czy dla polskich w arunków  w yko­
rzystanie odpadów z ferm  trzody chlewnej nie jest 
istotniejsze od prezentowanego m odelu w ykorzystania 
odpadów bydlęcych? O bornik uzyskiw any od krów  
jest u nas wykorzystany w  pełni dla popraw ienia 
żyzności gleby; nie należy chyba więc zm ieniać tego 
systemu. N atom iast ścieki z zaim portow anych ferm  
przemysłowego tuczu św iń spraw iają wiele kłopotu. 
Typowa ferm a trzody chlewnej o obsadzie 24—27 tys. 
sztuk w ytw arza na dobę około 260 m 8 gnojowicy. Ce­
lowe byłoby w ykorzystanie tych kłopotliw ych i cią­
gle bezużytecznych ścieków do produkcji niekonw en­
cjonalnego, z punktu  w idzenia tradycji, b ia łka ro ­
ślinnego. Pytanie trzecie, co zrobić w w ypadku ście­
ków bogatych w m akro- i m ikroelem enty, ale zawie­
rających substancje toksyczne? Rzęsowate i pod tym  
względem mogą być przydatne. Pew ne szczepy mogą
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w chłaniać stosunkowo duże ilości Cu i Zn, a  naw et 
p rzysw ajają  ślady takich  trucizn, jak  związki arsenu 
i selenu. Tego rodzaju  ku ltu ry , n ieprzydatne jako 
karm a, nada ją  się tylko do zam iany na m etan  w  pro­
cesie beztlenow ej ferm entacji.

Podsum ow ując: rzęsowate łączą dużą dynam ikę
w zrostu glonów z dobrym i cecham i organoleptyczny­
mi i korzystną s tru k tu rą  paszy roślin wyższych, jak 
np. lucerna.

ROMAN J. W OJTUSIAK (Kraków)

W 110-LECIE URODZIN PROF. DRA TADEUSZA GARBOWSKIEGO

D nia 15 czerwca 1869 r. urodził się w  Złoczowie 
Tadeusz G a r b o w s k i ,  znakom ity zoolog, filozof, p i­
sarz, poeta, m alarz i kom pozytor polski, związany 
przez w iele la t z U niw ersytetem  Jagiellońskim  w  K ra ­
kowie oraz z Tow arzystw em  Przyrodników  im. M. Ko­
pernika. Rodzicami jego byli Ju lian  i K lem entyna 
z Gryzieckich. O jciec obum arł go dość wcześnie, 
a m atka wyszła ponownie za m ąż za Jan a  de K lee- 
born G iirtlera (pisał się także G irtler), p rokura to ra  
we Lwowie. Jak  samo nazwisko w skazuje, Tadeusz 
G arbow ski był ostatnim  z rodu Zawiszy Czarnego 
z G arbow a. M łody G arbow ski uczył się początkowo 
w domu, później w gim nazjum  w  Złoczowie, a n a­
stępnie we Lwowie, gdzie w 1886 r. zdał egzam in 
m atu ralny  z wyróżnieniem . Zaraz zapisał się na U ni­
w ersytet Lwowski, na W ydział P raw niczy, p raw do­
podobnie za nam ow ą swej rodziny, w  której p rze­
ważali praw nicy. Idąc jednak  za wrodzonym i zain­

teresow aniam i uczęszczał również na w ykłady przy­
rodnicze B. Dybowskiego, E. Dunikowskiego, H. W ie­
lowieyskiego i in. W rok  później przenosi się G ar­
bow ski na U niw ersytet w  W iedniu, gdzie ojczym jego 
otrzym ał nom inację na p rokura to ra  w stolicy A ustro- 
-W ęgier, a następnie został prezydentem  Senatu przy 
T rybunale W iedeńskim. G arbow ski kontynuuje tu  stu ­
dia praw nicze, ale równocześnie i dalsze przyrodni­
cze u prof. C. Clausa, F. B rauera, K. G robbena,
B. H atscheka i in. S tudia przyrodnicze kończy i w  
r. 1892 uzyskuje absolutorium , a w  1893 doktorat 
z filozofii na U niw ersytecie W iedeńskim  na podsta­
wie p racy  pt. M aterialien zu einer Lepidopterenfauna  
Galiziens, k tó ra  swego czasu była doniosłym  w yda­
rzeniem  na polu naukow ym  i do dziś dnia służy mo- 
ty larzom  w skazów kam i m etodycznym i. W r. 1897 G ar­
bow ski hab ilitow ał się na docenta zoologii U niw er­
sytetu  W iedeńskiego przedstaw iw szy obszerną rozpra­
wę H yperienartige A m phipoden  des M ittelm eeres.
I. Teil, Sciniden. G arbow ski był w  W iedniu przez 
k ilka la t asystentem  prof. Grobbena, a  następnie prof. 
H atscheka i prow adził w  tam tejszym  Insty tucie Zoo­
logii i A natom ii Porów naw czej U niw ersytetu  W iedeń­
skiego w ykłady. Z yskuje sobie wówczas dużą sławę 
w śród zoologów europejskich i am erykańskich. S ław a 
ta  do tarła  także i do sfer naukow ych polskich z ów­
czesnego zaboru austriackiego. Prof. A. W ierzejski, 
k ierow nik  K atedry  Zoologii U niw ersytetu  Jagielloń­
skiego w ybra ł go za godnego swego następcę i zwró­
cił się do młodego docenta Polaka z propozycją prze­
niesienia się do K rakow a. G arbow ski, m im o nęcą­
cych perspektyw  czekających go w ośrodku nauko­
w ym  wiedeńskim , idąc za poczuciem patriotyzm u,

Ryc. 1. Prof. d r Tadeusz G arbow ski

Ryc. 2. Prof. d r Tadeusz G arbow ski i  prof. d r Yves 
Delage w pracow ni S tacji Biologicznej w Roscoff 

w  1903 r.



III. BOCZNIAK OSTRYGOWATY, Pleurotus ostreatus, na omszałym pniu grabu
Fot. W. Dudziński
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przenosi się w 1898 r. do Z akładu Zoologii U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego i zostaje początkowo asystentem  
i docentem , a od r. 1903 profesorem  nadzw yczajnym  
zoologii. Od 1904 r. do okresu pierw szej w ojny św ia­
towej prow adził pracow nię zoologiczną i co roku in ­
ne w ykłady z najak tualn ie jszych  wówczas zagadnień 
zoologii. W r. 1911 G arbow skiem u, którego intereso­
w ała także filozofia przyrody, zaproponowano objęcie 
K atedry  Filozofii Przyrody. Mimo iż był potencjal­
nym  następcą W ierzejskiego, propozycję tę  przyjął 
i k ierow ał tą  K ated rą  i S em inarium  do chwili p rzej­
ścia na em ery tu rę  w  1935 r. N astępcą W ierzejskiego 
został w krótce potem  M ichał Siedlecki, GaTbowski 
nie traci jednak  kon tak tu  z um iłow aną zoologią. Po 
pierwszej w ojnie św iatow ej obejm uje zastępczo w y­
kłady  zoologii za prof. Siedleckiego, k tóry  po po­
w staniu  państw a polskiego organizow ał U niw ersytet 
Wileński. Ponadto G arbow ski rob i sta ran ia  zaraz po 
wojnie o utw orzenie w łasnej pracow ni zoologicznej, 
poświęconej głów nie zagadnieniom  psychologii zwie­
rząt, dzisiejszej etologii zw ierząt, przew idując już 
wówczas je j św ietną przyszłość. Placówka ta  pod n a­
zwą Zakładu Psychogenetycznego została form alnie 
utw orzona przez M inisterstw o WR i OP w  1922 r. 
Zakład ten uzyskał w łasny lokal przy  ul. św. Anny 6 
na przełom ie 1925/26. Prof. G arbow ski był jego k ie­
row nikiem  do 1935 r., w  k tó rym  przeszedł na em ery­
turę. P racow ał jednak  n ada l intensyw nie naukowo 
w  Zakładzie, do dnia 6 listopada 1939 r., w  którym  
został aresztow any w raz z innym i profesoram i wyż­
szych uczelni krakow skich i wywieziony do obozu 
koncentracyjnego w  Sachsenhausen pod Berlinem . Tu 
zm arł z wycieńczenia dnia 9 stycznia 1940 r. Prochy 
Jego zostały przesłane do K rakow a i spoczywają na 
C m entarzu Rakowickim.

W działalności naukow ej prof. T. Garbowskiego 
można w yróżnić k ilka okresów, związanych zawsze 
z aktualnym i zagadnieniam i zoologii w  danym  cza­
sie. W pierw szym , młodzieńczym  okresie zajm ow ał 
się G arbow ski entomologią, a zwłaszcza lepidoptero- 
logią i z tego okresu pochodzi w spom niana wyżej 
praca doktorska. W okresie pobytu  na U niw ersytecie 
W iedeńskim  zajął się opracow aniem  skorupiaków  obu- 
nogich (A m phipoda ) przyw ożonych przez austriackie 
w ypraw y oceanograficzne na Morze Śródziem ne 
i Czerwone. Jedna z tych p rac  obejm ująca obunogi 
z rodziny Scinidae  posłużyła za rozpraw ę habilitacy j­
ną. Pozostałe 3 części nie doczekały się w ydania, gdyż 
m ateria ły  naukow e do n ich  zostały zniszczone w cza­
sie pierwszej w ojny św iatow ej, gdy pracow nię zoo­
logiczną prof. Garbowskiego w  K rakow ie zajęło w oj­
sko. W drugim  okresie swej działalności naukow ej 
zajął się G arbow ski zagadnieniam i z dziedziny ana­
tom ii i filogenezy zw ierząt, a także m echaniki rozwo­

jowej. Odbył wówczas szereg podróży zagranicznych 
i pracow ał w  stacjach m orskich w  Roscoff, V ille- 
franche su r Mer, Neapolu i Trieście. W ynikiem było 
szereg prac, z których najobszerniejszą stanow i mo­
nografia M orphogenetische S tudien  dotycząca in te re­
sującej wówczas filogenetyków grupy tzw. Mezozoa. 
Z tego okresu pochodzi szereg znakom itych prac 
z dziedziny fizjologii rozwoju szkarłupni, m. in. o roz­
w oju jaj jeżowców bez entoderm y, o tran sp lan ta­
cjach blastom erów  u jeżowców, o bruzdkow aniu jaj 
rozgwiazd pod w pływem  czynników zew nętrznych itp. 
P race te zdobyły sobie duży rozgłos za granicą, lecz 
niestety  zakończyły się w  1910 r. Po uzyskaniu k a te­
dry  filozofii publikuje G arbow ski kilka studiów  na 
tem at związków św iata nieorganicznego i organicz­
nego, filozofii homogenizmu oraz obszerne studium  
o św. Franciszku. Przez w iele la t przygotow yw ał ob­
szerne dzieło filozoficzne obejm ujące jego rozw ażania 
z okresu całego życia, niestety  rękopis ten zaginął 
w  czasie ostatniej wojny, gdy gestapowcy zajęli lo­
kale Sem inarium  Filozoficznego i Zakładu Psycho­
genetycznego na osławiony Institu t fiir Deutsche Ost- 
arbeit. W Zakładzie Psychogenetycznym  prof. G ar­
bowski rozpoczął intensyw ne badania nad etologią 
owadów oraz nad psychologią ślepego kota. Trzy 
z tych p rac ukazały się drukiem  przed w ojną, inne 
n ie zostały dokończone z powodu śm ierci tego w ybit­
nego uczonego w  obozie koncentracyjnym . Odszedł 
wówczas znakom ity uczony zoolog o szerokich hory­
zontach zainteresow ań oraz o zdolnościach także w 
innych dziedzinach. W okresie m łodości publikow ał 
pod pseudonim em  Leona Płoszowskiego sonety, a pod 
pseudonim em  Juliusza Romskiego napisał wespół 
z Elizą Orzeszkową w  1904 r. duży oryginalny utw ór 
literacki pt. A d  Astra. Autorstw o swe praw dziw e od­
k ry ł dopiero w  drugim  w ydaniu tej książki w  1935 r. 
M iał także w ybitne zdolności m alarskie i muzyczne, 
p isał kompozycje i używ ał znaków m uzycznych w łas­
nego pom ysłu. W ykłady prof. T. Garbowskiego pro­
wadzone w  W iedniu i w  K rakow ie znane były  za­
równo wśród studentów , jak  i wśród starszych p ra ­
cowników naukow ych, którzy przychodzili na nie 
tłum nie. Były one opracowane nadzwyczaj starannie, 
w ygłaszane w  pięknej form ie językowej i u jm ow ały 
dane zagadnienia w edług najnowszego stanu wiedzy. 
Prof. G arbow ski był nauczycielem  i wychow awcą b ar­
dzo w ym agającym , ale o w ielkiej dobroci i w yrozu­
m iałości. Spod jego kierow nictw a wyszło szereg ucz­
niów, zarówno zoologów, jak  i filozofów, z których 
w ielu zajęło stanowisko profesora na wyższych uczel­
niach. Przedwczesna śm ierć prof. Tadeusza G arbow ­
skiego, zanim  zdołał zakończyć swe badania zoopsy- 
chologiczne i filozoficzne, stała się niepowetow aną 
s tra tą  dla N auki Polskiej.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Detektorowy rdzeń czuciowego organu 
magnetyzmu

Od czasów gdy znano gołębie pocztowe, sposób ich 
o rien tacji w  przestrzeni był zagadką. O statnie la ta  
przyniosły w  tej m ierze odkrycie form acji, k tórej m o­

żna przypisać cechy ustrojowego elem entu detekto­
rowego, w rażliwego na stosunek położenia względem 
pola m agnetyzm u ziemskiego. Form acją tą , w edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a, są zespoły k ryszta ł­
ków  m agnetytu, Fe30 4, mieszczące się w cytoplazmie 
i znane już wcześniej fizykom jako „pojedyncze do­
m eny ferrom agnetyczne”. O dkryw ca m agnetycznych
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Elektronow a m ikrofotografia cienkiego sk raw ka ko­
m órki bak terii m agnetycznej MS-1. W idać łańcuchy 
kryształów . Długość k resk i oznacza 250 nanom etrów

bak terii, zdolnych do zm ian położenia w  polu m agne­
tyzm u a żyjących w  w odach słonych, R. P. B lakem ore 
(por. B. Szabuniewicz, Kosm os 27, 1978, 104) w raz ze 
w spółpracow nikam i opublikow ał świeżo (Science  203, 
1979, 1255) w yniki badań  nowego gatunku  bakterii 
m agnetycznych żyjących w  trzęsaw iskach słodkow od­
nych. W swej pub likacji p rzy taczają  oni m ikrofoto­
grafię  tej bak terii z w idocznym i k ryszta łkam i m agne­
ty tu  (ryc. 1).

K ryszta łk i m ają  bok rów ny około 50 nanom erów  
i są ułożone w  zespoły łańcuchowe. P rzeciętna liczba 
kryształków  w  cytoplazm ie kom órki w ynosi około 20. 
Biologiczne znaczenie bak tery jnego  „zm ysłu m agne­
tycznego”, pod w pływ em  którego bak terie  ak tyw nie 
zm ieniają położenie, n ie  je s t dotąd w yjaśnione. B la­
kem ore uzyskał k u ltu ry  tych bak terii, m ających po­
stać k rę tków  i oznaczonych sym bolem  MS-1. R ozw ija­
ją się one w  odpow iednich środow iskach przygotow a­
nych sztucznie, pod w arunk iem  dostatecznej zaw ar­
tości żelaza w  pożywce i  w  kontro low anej prężności 
tlenu. Są one m ikroaerobam i, znoszą tylko niskie 
prężności tlenu. W braku  żelaza bak terie  rozw ija ją  
się, a le  n ie  tw orzą kryształków  m agnety tu  i s ta ją  się 
„nie m agnetyczne”, tj. n ie  reagu ją  n a  m agnetyzm  
Ziemi.

K ryszta łk i odpow iadające „pojedynczym  dom enom ” 
fizyków, m ają  charak terystyczne w idm o M óssbauera, 
co pozwoliło w ykryć ich obecność w  przedniej części 
odw łoków pszczół (por. B. Szabuniew icz i J. K o tar­
ski, W szechświat 1979). T łum aczy to zdolność pszczół 
do orien tacji w  polu m agnetycznym  Ziemi. W edług 
w spom nianej publikacji podobne form acje w ykry ł
C. W alcott rów nież w  czaszce gołębia.

T rzeba podkreślić, że w ykrycie powyższych domen 
nie je s t równoznaczne ze zrozum ieniem  m echanizm ów  
ustrojow ego czucia. Różne dane  w skazują, że u b a ­
k terii k ryszta łk i m agnetytu  są zw iązane z ak tyw noś­
cią ich system u okisydoredukcyjnego. Poznanie is tn ie­
nia dom en ferrom agnetycznych u  pszczół i gołębi nie 
doprowadziło dotąd do usta len ia  odnośnych narządów  
czucia, an i też m echanizm ów  przekazyw ania zm ian 
w  kryształkow ym  dotektorze n a  system y regulacji 
aktyw ności ustro ju . Istn ie je  przekonanie, że zm ysł 
m agnetyczny jest czymś odrębnym  od zdolności w y­
k ryw an ia  indukcji elektrom agnetycznej, znam iennej 
d la ry b  spodoustnych (Elasm obrachii).

B ożydar S z a b u n i e w i c z

Dlaczego zwierzęta mogą „zapowiadać” 
trzęsienia Ziemi?

H elm ut T ribu tsch  podaje w  N aturę z 7 grudnia 
1978 r. szereg in form acji zebranych w  jednej ze wsi 
podgórskich o n iezw ykłym  zachow aniu się zw ierząt 
dzikich i dom owych przed niedaw nym  trzęsieniem  
Ziem i w e F riu li (pn. Włochy). Pierw szy i zarazem  
głów ny w strząs nas tąp ił o godzinie 21. Jeszcze w  go­
dzinach popołudniow ych płow a zw ierzyna, tj. sarny, 
jelenie, d an ie le  grom adziła się w  stada. 15 saren przy­
biegło w  popłochu z gór do wsi, co się nigdy przed­
tem  n ie  zdarzało, nie zdradzając ochoty do jedzenia. 
Przed trzęsieniem  Ziemi wszystkie koty bez w yjątku 
pouciekały z dom ów  opuszczając wieś. K otki m ające 
m ałe w yw lokły je  z m ieszkań i poukryw ały  w  traw ie. 
K oty pow róciły  do w si dopiero po dwóch dniach, 
już po w tórnych w strząsach. O puściły swe nory  rów ­
nież m yszy i szczury. W jednej z zagród zaobserwo­
wano ze zdziw ieniem  kręcenie się w  kółko myszy 
razem  ze szczuram i. P tactw o domowe już na kilka 
godzin wcześniej nie pozw alało się wpędzić do k u r­
ników. W jednej z zagród podniosło ono tak ą  w rzaw ę, 
że gospodarze w ybiegli sądząc, że lis zakrad ł się do 
kurn ika. Z w ierzęta dom owe w yłam yw ały  się ze swych 
ogrodzeń. Na 15—20 m inut przed pierw szym  w strzą­
sem  bydło w padło w  panikę, rycząc, uderzając kopy­
tam i w  ogrodzenie i u ryw ając  się z łańcuchów. Psy 
szczekały bez w idocznej przyczyny jak  przy w targnię­
ciu kogoś obcego. Słyszano kukającą kukułkę po zm ro­
ku , co się norm aln ie nigdy nie zdarza. P tak i hodow a­
ne w  k la tkach  b iły  skrzydłam i chcąc się zerwać do 

' lotu. K an a rk i naw ilżały  k ilkakro tn ie sk rzyd ła  wodą.
Podobne spostrzeżenia znane są m. in. z Chin. 

Prócz podobnego zachow ania się zw ierząt domowych 
i p tactw a podaje się stam tąd obserw acje dotyczące 
węży, k tó re  opuszczają swe zimowe schroniska przed 
trzęsieniem  Ziem i oraz ryb, w yskakujących z wody, 
jakby  w  ucieczce przed niebezpieczeństw em . M inister­
stw o S praw  W ew nętrznych S tanów  Zjedn. A P  zebrało 
na  ten  tem at w iększą ilość in form acji z 33 obszarów 
na  całej k u li ziem skiej.

Rozw iązanie problem u tak  dziwnego zachow ania się 
zw ierząt przed trzęsieniem  Ziem i nasunęło się au to ­
row i po rozm ow ie z zegarm istrzem , k tóry  napraw iał 
w  czasie poprzedzającym  trzęsienie Ziem i m ały  zega­
rek. Z auw ażył on, że m ała  blaszka z nierdzew nej sta ­
li, k tó rą  w ypadało m u um ieścić w  m echanizm ie ze­
garka, w yskakiw ała zeń k ilkakro tn ie, co dowodziło 
je j silnego naelektryzow ania. Na tej podstaw ie można 
wnioskować, że trzęsienie Ziem i poprzedza uw aln ia­
nie się z ziem i w iększych ilości dodatnich  jonów. 
Ich  źródłem  mogą być zjaw iska piezoelektryczne na 
ściankach kryszta łów  kw arcu , „wszędobylskiego”, jak  
wiadom o m inerału . K oncentracja dodatnich jonów  ma 
w pływ  na wzmożone w ydzielanie się w  organizm ach 
żywych istot, tak  zw ierząt, jak  i ludzi serotoniny, 
z czym się m. in. w iążą znane objaw y w  czasie zbli­
żania się fenu  czy naszego halnego. U osób bardziej 
w rażliw ych p rze jaw ia  się to w postaci m igreny, 
m dłości, n iekiedy aż do wym iotów, nieuzasadnionej 
skądinąd iry tac ji itp. O bjaw y te  można zwalczać 
u jem nym i jonam i, w zględnie p repara tam i b lokujący­
m i serotoniinę.

Cząsteczki aerozolu z  ładunkiem  elektrostatycznym  
w ydosta jące się z ziemi pod w pływ em  napięć po­
p rzedzających trzęsienie Ziemi mogą się przyczyniać
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do pow stania mgły w  pow ietrzu o większej zaw ar­
tości pary  wodnej. Już z przekazów starożytnych, 
m. in. A rystotelesa i Pliniusza Starszego, uważa się 
za zapowiedź trzęsień Ziemi pojaw ienie się mgieł 
i osobliwych obłoków. O bserw acje podobne są znane 
z różnych obszarów Europy, A m eryki i Azji. W J a ­
ponii m ają m gły te  naw et specjalną nazwę „cziki”, 
tzn. pow ietrze z ziemi. Szczegółowy opis podobnego 
zjawiska przytacza A leksander von H um boldt z Cu- 
m ana (Wenezuela).

W następstw ie znacznego obciążenia cząsteczek aero­
zolu zdarzają się św ietlne w yładow ania elektryczne. 
Jest wiele relacji o podobnych zjaw iskach poprze­
dzających trzęsienie Ziemi i w ystępujących w  mo­
m encie w strząsu. O bserw ow ano je  również przed r a ­
ptownym i, dram atycznym i zm ianam i pogody, jak  np. 
nadzwyczaj silnym i burzam i. Mogą one się wiązać 
również z niespokojnym  zachow aniem  zwierząt, jako 
fizjologiczny efekt dodatnich jonów. Podobnie reagu­
ją  na nie bardziej w rażliw e jednostki.

W. K a r a s z e w s k i

Osobliwe przypadki wyrośnięcia korzeni 
przybyszowych u drzew

K orzenie przybyszowe w yrasta jące z łodyg, liści 
lub bulw  są zjaw iskiem  dość powszechnym  i dzięki 
nim  mamy liczne sposoby rozm nażania w egetatyw ne­
go. Do dużej rzadkości natom iast należą przypadki

Korzenie przybyszowe u jarzębu  pospolitego, Sorbus 
aucuparia  L., we w si Bruskowo k. S łupska. Fot. J. Mi­

siewicz

w yrastania korzeni przybyszowych z pni dużych 
drzew. W rejon ie S łupska rośnie k ilka takich drzew, 
którym  w arto poświęcić nieco uwagi.

Do najbardziej osobliwych należy okaz jarzębiny, 
Sorbus aucuparia  L. we wsi Bruskowo położonej na 
trasie  S łupsk — Darłowo. Drzewo to rośnie przy pło­
cie, w  pobliżu sklepu. Pień o obwodzie ok. 100 cm, 
od strony południow ej jest całkowicie w ypróchniały 
do wysokości 130 cm. Pow stałą lukę szczelnie w ypeł­
n ia ją  natom iast liczne korzenie przybyszowe w  ilości 
aż 21, z k tórych najgrubszy posiada 7 cm średnicy. 
Korzenie te  w yrasta ją  na różnych wysokościach, 
a niektóre są również rozgałęzione.

Dwa inne drzewa, u których obserwowano korze­
nie przybyszowe, należą do lipy drobnolistnej, T i-  
lia cordata Mili. Jedna z lip rośnie we wsi Jan ie- 
wice k. Sław na. Jest to bardzo duże drzewo, o obwo­
dzie pnia wynoszącym ponad 3,5 m. Na wysokości 
ok. 180 cm, we w nętrzu w ypróchniałego pnia w yrasta 
k ilka rozgałęziających się korzeni przybyszowych, 
z których najgrubszy posiada 20 cm obwodu. D rugi 
okaz lipy drobnolistnej z korzeniam i przybyszowym i 
rośnie przy alei prowadzącej od szosy Słupsk — Lę­
bork do miejscowości Dom aradz oddalonej 17 km  od 
Słupska. Obwód tego drzewa wynosi 250 cm. Pień 
również jest w ypróchniały i w ew nątrz na wysokości 
ok. 130 cm w yrasta k ilka korzeni przybyszowych.

Podobne przypadki w yrośnięcia korzeni przybyszo­
wych u lipy w ielkolistnej, Tilia platyphyllos  Scop. 
opisał C. Pacyniak (W szechświat n r  6, 1965), a autor 
obserwował u robinii białej, Robinia pseudoacacia L. 
(W szechświat n r 5, 1972). Istotnym  m om entem  jest 
to, że we wszystkich opisanych przypadkach korzenie 
w yrasta ją  w  m iejscu w ypróchniałym  i stanow ią za­
tem  pew ną form ę wzmocnienia, a n a  pewno spełnia­
ją  rolę przewodzącą, zastępując brak  łyka i m artw e 
drew no w  tej części pnia.

Należy podkreślić, że przypadki w yrośnięcia korze­
ni przybyszowych u dużych drzew  są bardzo rzad­
kim  zjaw iskiem  i stanow ią w yjątkow ą osobliwość.

J. M i s i e w i c z

Ślady olbrzymiego krateru meteorytowego 
we Francji

W latach 1609—1610 Galileusz obserw ując księżyc 
przy pomocy sporządzonej w łasnoręcznie lunety, w y­
k ry ł na jego pow ierzchni okrągłe k rate ry , których 
geneza jest przedm iotem  dyskusji do dnia dzisiejsze­
go. Ostatnio jednak  przeważa pogląd, że pow stały one 
w w yniku spadków  m eteorytów . Z teorią k ra te rów  
m eteorytow ych na pow ierzchni naszego globu w ystą­
pił po raz pierwszy G ilbert w  1895 roku. Ale dopiero 
po upływ ie la t 60 została ona p rzy ję ta  przez innych 
badaczy.

Do chw ili obecnej rozpoznano na pow ierzchni Zie­
mi około 80 takich s tru k tu r „uderzeniowych” czyli 
„im paktytów ” różnego wieku. Ich średnica wynosi od 
10 m  do 100 km. A tylko k ilkanaście z nich zacho­
wało swój pierw otny wygląd. Do nich  należy m. in. 
słynny k ra te r w  stanie Arizona (St. Z jedn. AP) sprzed 
„zaledwie” 24 tysięcy lat, o średnicy 1,2 km  i głębo­
kości około 200 m. Znacznie większa, 20 km  średnicy 
struk tu ra  N ordlinger R ies na Jurze szwabskiej (RFN), 
będąca jeszcze do n iedaw na przedm iotem  sporu uczo­
nych, została ostatecznie uznana za k ra te r m eteory­
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towy po odw ierceniu w  jej dnie otw oru o głębokości 
1206 m.

Jak  wiadom o w Polsce m am y również ślady spad­
ku m eteorytu w M orasku pod Poznaniem  w ykryte 
przez J. Pokrzywnickiego (1964). Zachow ały się one 
w  postaci ośm iu zagłębień, o średnicy od 40 do 125 m, 
częściowo w ypełnionych wodą. W iek m eteory tu  
z M oraska ocenia się n a  k ilka tysięcy lat. B adania 
tego interesującego obiektu n ie są jeszcze zakończo­
ne.

S tarsze k ra te ry  uderzeniow e są niszczone z czasem 
przez erozję. Do takich  należy w ykry ty  niedaw no 
przez F. K rau ta  w ielki kopalny k ra te r  w  d. h rab ­
stw ie Lim ousin (pd. F rancja). W iek jego ocenia się 
na 160 do 200 m ilionów lat. S tru k tu ra  k ra te ru  n ie  jest 
rozpoznaw alna obecnie ze w zględu na intensyw ne 
zniszczenie przez erozję. G łów nym  śladem  jego istn ie­
n ia jest b rekcja składająca się głów nie z okruchów

gnejsu i g ranitu . Ze względu na osobliwy wygląd 
była ona przedm iotem  zainteresow ania geologów już 
od początku ub. w ieku. Dopiero ostatnie badania usta­
liły, że m am y tu do czynienia z produktem  rozkru- 
szenia podłoża skalnego pod w pływ em  uderzenia m e­
teory tu  z energią przypuszczalnie 14 milionów razy 
w iększą niż przy eksplozji bom by atom owej w  H iro­
szimie! Ś rednicę m eteorytu Lim ousin oblicza się na 
około 500 m, a m asę na około 1 m iliarda ton. Szyb­
kość jego przy pow ierzchni Ziem i wynosiła przypu­
szczalnie około 20 do 30 km  na sekundę. P ierw otną 
średnicę k ra te ru  ocenia się na 20 do 35 km.

S tudium  k ra te ró w  m eteorytow ych um ożliwia do­
k ładniejsze poznanie początku p lanet i ich ewolucji. 
Z ich pow staniem  wiąże się też ostatnio problem  
bezpośredniej lub pośredniej m ineralizacji skał, a n a ­
wet stym ulow anie złóż węglowodorów.

W. K a r a s z e w s k i

R E C E N Z J E

Informator Krajoznawczy. Red. W. Prelicz (do n r  
13) i Z. Szkolnicki (od n r  14), K om isja K rajoznaw cza 
O ddziału W rocławskiego PTTK , 1970—1979.

W związku z dużym  zapotrzebow aniem  na wiedzę, 
regionalną w  kręgu dolnośląskich krajoznaw ców , sta ­
ran iem  W itolda Prelicza (zm. w  1973 r.) rozpoczęto 
w ydaw anie interesującego k w arta ln ika  In form ator  
K rajoznaw czy. Ze względu n a  dziesięciolecie cenio­
nego już ty tu łu  w arto go bliżej przedstaw ić, a zw ła­
szcza pod kątem  przyrodoznawstw a.

R egularny  periodyk ukazyw ał się do 1973 r., po 
czym nastąp iły  trudności, w yw ołane cofnięciem  ze­
zwolenia na ty tu ł. B rak  więc rocznika 1974 i 1976, 
a w ydaw nictw a od 1975 do m arca 1978 r. nosiły  n a­
zwę M ateriały Krajoznawcze. Obecnie nadal w ycho­
dzą pod pierw otnym  ty tu łem  jako indyw idualne ze­
szyły o objętości 45—60 str. fo rm atu  A5. M ała poli­
grafia  ogranicza możliwości rep rodukcy jne ilu stracji, 
k tó re  m ają form y jedynie rysunków  i m apek. O pra­
cow ania posiadają z reguły  ch a rak te r kom pilacyjny 
i popularnonaukow y, co w ynika zarówno z przezna­
czenia w ydaw nictw a, jak  i całkow icie społecznej fo r­
my publikacji. R eprezentu ją one różnorodne dziedziny 
nauk i z w yraźną jednak  dom inacją historii. M ateria ły  
z zakresu przyrodoznaw stw a, w  tym  sozologii, stano­
w ią kilkanaście procent objętości dotychczasowych 
zeszytów.

Prezentow ano wiec w szystkie rezerw aty  przyrody 
(S. Jastrzębski, n r  1—4), przyrodę okolic Bolesław ca 
i Puszczę Bolesławiecko-Zgorzelecką (L. P iątkow ski, 
n r  15), jask in ię Niedźwiedzią (U. K oniuch, n r  12) 
i Naciekową (K. R. M azurski, n r  VIII/75), gospodarkę 
staw ow ą na tle  gospodarki wodnej w  dorzeczu B a­
ryczy (nr 7). P rzyrody nieożywionej dotyczą a rtyku ły
0 dolnośląskim  węglu (nr 10) i m iedzi (nr 13) U. K o­
niuch, form ach skalnych okolic Lądka Z droju  (nr 10), 
budow ie geologicznej Ziemi K łodzkiej (nr VI/77)
1 G órach K ruczych (nr 16) K. R. M azurskiego. Cie­
kaw e tem aty  poruszył L. P iątkow ski, przedstaw iając 
głaz kultow y w  O łdrzychowie (nr 13) i przełom  K w i- 
sv m iędzy Osiecznicą a P rzejęsław iem  (nr VI/75). 
Tenże au to r podjął próbę inw entaryzacji parków  
w iejskich w  okolicy Bolesławca, w k tórych  rośnie 
w iele cennych okazów drzew  i krzew ów  (nr 14).

N atom iast Z. Szkolnicki zaprezentow ał w alory przy­
rodnicze doliny Czarnej W ody na Rów ninie W ro ­
cław skiej (nr VI/78). Jest to rezu lta t inw entaryzacji 
krajoznaw czej gm iny Sobótka, przeprow adzonej przez

wydawcę. U jęcia morfologiczno-geologicznego K arko­
noszy w  aspekcie rozw oju ich rzeźby dokonał K. R. 
M azurski (nr IX/79), zaś zagadnienie ochrony k ra j­
obrazu woj. w ałbrzyskiego om ówił E. Jońca (tamże). 
Ten osta tn i a r ty k u ł je s t o ty le  ważny, że okolice 
W ałbrzycha należą do najbardzie j antropogenicznie 
przekształcanych środowisk przyrodniczych Dolnego 
Śląska.

Jak  z powyższego przeglądu w ynika, w In form ato­
rze K rajoznaw czym  przeważa tem atyka regionalna 
i geologiczno-morfologiczna. B raku je w yraźnie op ra­
cowań o faunie i florze. Mimo to w arto  sięgać po 
w ydaw nictw o i zachęcić do w spółpracy z n im , na 
przykład  dla publikacji kół naukow ych czy niektó­
rych  p rac  m agisterskich. R edakcji natom iast życzymy 
sukcesów  w  zakresie coraz różnorodniejszych i cie­
kaw szych m ateria łów  oraz pokonyw ania trudności 
drukarsk ich .

Krzysztof R. M a z u r s k i

Comparative Biology of Skin. S p e a r m a n R. I. C.
(Ed.), A cadem ic Press, London 1977, str. 427, indeksy 
au to rów  i rzeczowy, cena £  14,80

W ym ieniona książka jest kolejnym , 39 tom em  zna­
nej serii w ydaw niczej, publikującej m ateria ły  nauko­
w e z sym pozjów odbyw anych pod auspicjam i The 
Zoological Society of London. T ym  razem  przew od­
nim  tem atem  jest in tegum ent zw ierząt, tw orzący n ie­
szczelną b a rie rę  m iędzy fazam i biotyczną (organiz­
mem) i abiotyczną (środowiskiem). Leząc na styku 
organizm u zw ierząt ze środow iskiem  zew nętrznym , 
uk ład  powłokowy zapew nia ochronę przed szkodli­
w ym i w pływ am i fizycznym i i chem icznym i środo­
w iska, in form uje o zachodzących w  nim  zm ianach 
oraz um ożliw ia przystosow yw anie się organizm ów do 
w arunków  panujących  w  środow isku zewnętrznym . 
Tyle najkrócej o biologicznym znaczeniu uk ładu  po­
włokowego zw ierząt, aby podkreślić nośność tem a­
tyki k tórej poświęcona jest książka. Zebrane w mej 
opracow ania tw orzą łącznie szerokie spektrum  pro­
blem ów  dotyczących rozm aitych aspektów  s truk tu ry  
i funkcji uk ładu  powłokowego w ybranych grup  zw ie­
rzą t bezkręgow ych i kręgowców. W iele tekstów  za­
w iera także inform acje na tem at składu chemicznego 
różnych w ytw orów  naskórka, np. ku tikuli, procesów 
chem icznych zw iązanych z m elanogenezą itp.
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Zestaw ienie najw ażniejszych opracowań pomiesz­
czonych w om awianej książce przedstaw ia się nastę­
pująco: W prowadzenie; K u tiku la  stawonogów: skład, 
w łaściwości i funkcje; W odoszczelna w arstw a ku ti- 
ku li owadów; N askórek mięczaków i jego wydzie­
liny; M echanizm m elanogenezy; Cechy przystosowaw­
cze naskórka pasożytniczych robaków  płaskich; Na­
skórek nicieni oraz ku tiku la kolagenowa, je j pow sta­
w anie i linienie; Budowa i funkcja naskórka pierście­
nic; Epiderm is pogonoforów, je j budowa, funkcje 
i pokrew ieństw a; W ysypka perełkow a naskórka ryb; 
Skóra k ijanek  oraz zm iany zachodzące w niej pod­
czas przeobrażenia; Porów nanie funkcji naskórka ryb 
i płazów; L inienie i jego regulacja u płazów bez- 
ogonowych; K eratyny  i keratyn izacja; Zm iany kera - 
tynizacji ogona myszy w yw ołane doświadczalnie; Se­
zonowe zm iany skóry ssaków.

Com parative Biology of S k in  jest jednym  z nielicz­
nych opracowań tego rodzaju w e współczesnym piś­
m iennictw ie, w yróżniającym  się zarówno rozm iaram i, 
jak  i różnorodnością poruszanych zagadnień. Na od­
notowanie zasługuje również porównawcze ujęcie 
przedm iotu, jednakże w  grupie artykułów  dotyczą­
cych kręgowców zw raca uw agę brak  odpowiednich 
opracowań na tem at gadów i ptaków.

Pośród pozytywów książki w ym ienim y uzupełnie­
nie każdego z artykułów  w ykazem  stosownego piś­
m iennictw a, a także bogaty m ateria ł ilustracyjny, na 
który sk ładają  się m ikrofotografie w ykonane przy 
pomocy m ikroskopów  elektronow ych, transm isyjnego 
i skaningowego, wreszcie szczególnie cenne diagram y 
ukazujące budowę ściany ciała różnych bezkręgow­
ców oraz budowę naskórka i jego w ytworów u k rę ­
gowców.

S charakteryzow ana tu  książka jest dziełem nauko­
wym. Będzie ona cenną pomocą dla biologów zainte­
resow anych układem  powłokowym, jednak krąg  jej 
użytkowników będzie zapew ne znacznie szerszy.

A. J a s i ń s k i

The Endocrine Hypothalamus. S. L. J e f f c o a t e  
and J.  S. M.  H u t c h i n s o n  (eds.), Academic Press, 
London—New Y ork—San Francisco 1978, str. 547, in ­
deks rzeczowy, cena £  23

Badania nad funkcją dokrew ną ośrodkowego uk ła­
du nerwowego, ześrodkowaną w  podwzgórzu, są 
w praw dzie prowadzone od lat kilkudziesięciu, lecz 
w k ilkunastu  ostatnich la tach nab ra ły  wielkiego roz­
machu. P roporcjonalnie do w ielkich nakładów  finan­
sowych i zapam iętania się w pracy badawczej licz­
nych uczonych, nie tylko rok za rokiem , ale dosłow­
nie m iesiąc za m iesiącem  przynosi od szeregu już la t 
wciąż nowe ważne odkrycia zw iązane z dokrew ną 
funkcją podwzgórza oraz podwzgórzowymi horm ona­
m i regulującym i. M iarą dokonanego postępu na tym  
polu jest przyznanie dwom najw ybitn iejszym  uczo­
nym  w dziedzinie neuroendokrynologii (R. Guillem in 
i A. V. Schally) nagrody Nobla za r. 1977.

T he Endocrine H ypothalam us  jest książką pow stałą 
wysiłkiem  17 autorów . Jej rozdziały początkowe prze­
znaczono na om ówienie zagadnień ogólnych i m eto­
dycznych, wszystko w  możliwie dużym  skrócie. Po 
bardzo zwięzłym opisie system u podwzgórzowo-przy- 
sadkowego ssaków (J. W. E verett) następu je  opis, 
dość drobiazgowy i sk rupu latn ie  usystem atyzowany, 
metod anatom icznych i fizjologicznych, stosowanych 
przez badaczy funkcjonalnego znaczenia podwzgórza 
(D. W. Lincoln). K olejne opracow anie naśw ietla w 
sposób syntetyczny regulację funkcji dokrew nej pod­
wzgórza (J. S. M. H utchinson). W tej części książki 
pokazano pow iązania podwzgórza z nadrzędnym i 
ośrodkam i nerw ow ym i, a także połączenia aferentne 
(wejścia) biegnące od specjalnych narządów  zmysłów, 
a dalej od szeregu ekstero- i in teroreceptorów , w ejś­
cia horm onalne i inne realizow ane poprzez płyn móz­
gowo-rdzeniowy, a w  końcu w ejścia naczyniowe, 
um ożliw iające m. in. oddziaływ anie na podwzgórze 
różnych gruczołów dokrew nych na zasadzie horm o­
nalnych sprzężeń zw rotnych. W sumie, om awiany 
fragm ent książki daje czytelnikowi dobre pojęcie 
o zróżnicowanych i złożonych zależnościach, w  które 
jest uw ik łane podwzgórze. K olejny rozdział omawia 
podstaw owe m etody badań  biochem icznych podwzgó­

rza jako źródła właściwych dlań horm onów (S. L. Je ff­
coate), następny zaw iera przegląd horm onów pod- 
wzgórzowych, ze szczególnym uwzględnieniem  zasad 
stosowanego nazew nictw a, metod izolowania i oczysz­
czania, budowy chemicznej, oddziaływ ania na narządy 
i procesy efektorowe oraz porównawczych aspektów  
struk tu ry  i funkcji (J. Sandow i W. Konig), nato­
m iast pozostałe rozdziały dotyczą horm onów części 
nerwowej przysadki kręgowców w ujęciu porów naw ­
czym (B. T. Pickering), regulacji w ydzielania horm o­
nu tyreotropowego, dokrew nej regulacji rozrodu, re ­
gulacji wydzielania prolaktyny, som atotropiny, korty- 
kotropiny oraz horm onu pobudzającego melanocyty.

Jak  widać, przewodnim  tem atem  książki jest regu­
lacyjna funkcja podwzgórza w stosunku do układu 
dokrewnego kręgowców, zaś głównie ssaków. Sporo 
uwagi poświęcono w  niej omówieniu wciąż jeszcze 
nieustalonej, a niekiedy kontrow ersyjnej nom enkla­
tu ry  podwzgórzowych horm onów regulujących. Jasno 
też wyłożono przy tej sposobności związek między 
stopniem  znajomości budow y chemicznej hormonów 
podwzgórzowych oraz stosowanymi dlań nazwami.

In tencją redaktorów  naukow ych i autorów  om a­
wianego dzieła było dostarczenie aktualnego opraco­
w ania źródłowego z zakresu neuroendokrynologii ssa­
ków, raczej marginesowo traktującego zagadnienia 
morfologiczne i porównawcze. Celowi tem u służy 
również zebranie całej bibliografii (ok. 2500 pozycji, 
głównie z drugiej połowy la t 70) na końcu książki. 
Autorzy tekstów  z rozm ysłem  unikali powtórzeń 
i zbytniego zazębiania się treści kolejnych rozdzia­
łów.

Na koniec należy dostrzec, że znam ienną cechą 
om awianej książki, prócz dużej aktualności, je s t w ie­
lostronne opracowanie poszczególnych zagadnień oraz 
w yraźne położenie akcentu na aspekty czynnościowe 
i budowę c h e m ic z n ą  horm onów podwzgórza. W praw ­
dzie we współczesnym piśm iennictw ie nie b raku je  
bardzo cennych i wręcz podstawowych dzieł na tem at 
struk tu ry  i funkcji podwzgórza, tym  niem niej sądzić 
można, iż książka obecnie rekom endow ana będzie 
bardzo przydatną pomocą dla szerokiego grona neuro- 
biologów o różnych odcieniach zainteresow ań. Z pew ­
nością będzie też cennym  nabytkiem  dla specjalistów  
i adeptów  neuroendokrynologii.

A. J a s i ń s k i

Reinhold B e c h :  Eierlegcnde Zahnkarpfen. U rania- 
Verlag, Leipzig—Jen a—Berlin 1976, str. 57, 16 fot., 
6 tablic, m apka

Ryby karpieńcow ate (Cyprinodontidae) są drobne 
i ozdobnie ubarw ione, co spraw ia, że chętnie hoduje 
się je  w akw ariach. Ich sposób życia i obyczaje dają 
okazję do w ielu interesujących obserw acji i spostrze­
żeń. W popularnonaukow ej książeczce omówiono ze 
znanych dotąd 500 gatunków  Cyprinodontidae  72 ga­
tunki, należące do 22 rodzajów.

Książeczka składa się z dwóch części, ogólnej 
i szczegółowej. W części ogólnej w  pierw szym  roz­
dziale pt. „Pochodzenie i środowisko”, zamieszczono 
m apkę ku li ziemskiej, n a  k tórej nazwy rodzajów  
om awianych rybek zostały w pisane w  rejonach swego 
w ystępowania. Jajorodne karpieńcow ate żyją w zbior­
nikach wodnych strefy tropikalnej i subtropikalnej 
w  następujących biotopach: trop ikalne lasy deszczo­
w e — nie m a tu  ry tm ik i związanej z poram i roku; 
wilgotne subtropikalne sawanny, gdzie wody częścio­
wo lub całkowicie na pew ien okres w ysychają, 
z czym zw iązana jest ry tm ika roczna; suche sawanny 
i stepy — wody okresowo w ysychające z w yraźną 
ry tm iką roczną. Przy każdym  z wym ienionych wyżej 
biotopów, au to r podaje rodzaje rybek karpieńcow a- 
tych i część św iata, w  której dany rodzaj w ystępuje 
(Afryka, Am eryka, Eurazja).

W drugim  rozdziale „Postępowanie i p ielęgnacja”, 
opisano jajorodne karpieńcow ate na tle środowiska. 
Są to  przeważnie rybki „sezonowe”, które w  swojej 
ojczyźnie, szczególnie we wschodniej A fryce, żyją 
krótko, od jednego do następnego okresu suszy, około 
6 miesięcy. W akw arium , przez obniżenie tem pera­
tu ry  i inne zabiegi, można im przedłużyć życie do 9, 
a naw et 11 miesięcy, n iektórym  do 2 i 4 la t (podano 
rodzaje). A utor podzielił om awiane rybki w edług za­
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siedlanych przez nie stref zbiornika wodnego na 
przebyw ające i żerujące przy  pow ierzchni, żyjące w 
pełnej wodzie i przy  dnie. W zależności od tego, 
różny jest pokarm  i sposób żyw ienia, a także u rzą­
dzenie akw arium . A utor proponuje skład gatunków  
rybek, k tóre można um ieścić razem  w  akw arium .

Trzeci rozdział „Hodowla i podchów m łodych” 
przynosi inform ację o tym , jak a  pow inna być tem pe­
ra tu ra  i w łasności wody, pokrycie dna i  roślinność 
oraz pokarm  w  ciągu całego cyklu rozw oju, od ikry  
do dojrzałości. W czw artym  rozdziale omówiono uw a­
gi etologiczne, k tóre należy uwzględnić przy  urządza­
niu akw arium . Przedstaw iono szczegółowo zachow a­
nie się ryb  w  okresie rozrodu, tarło , terytorialność, 
zachow anie agresywne, w alki itp. P iąty  k ró tk i roz­
dział „W ym iana” podaje sposób nabyw ania m ateria łu  
do hodowli, a w ięc przesyłkę ik ry  i p rzedsiębiorstw a 
mogące je j dostarczyć.

W drugiej części, szczegółowej, „G atunki”, autor 
stw ierdza, że system atyka, a w ięc i  nazewnictwo, 
podlegają zm ianom  w  m iarę postępu wiedzy i p rze­
strzega m iłośników  akw arium  przed sporam i na te  
tem aty. Zam ieszczone na końcu książeczki zestaw ie­
nie synonim ów nazw  łacińskich ma u ła tw ić porozu­
m ienie się w  tego rodzaju w ątpliw ych spraw ach. 
W opisie ułożonych alfabetycznie gatunków  na w stę­
pie znajdu je się k ró tka charak terystyka rodzaju  (na­
zwa łacińska, au tor, rok), ilość należących do niego 
gatunków , obszar w ystępow ania (kraje), rodzaj śro­
dow iska wodnego, sposób sk ładania ik ry  (rośliny, dno 
m iękkie lub  tw arde), pokarm . Dla poszczególnych ga­
tunków  też podano nazw ę łacińską, au to ra , rok, oj­
czyznę, długość rybki w  cm, sposób pielęgnacji i ho­
dow li: jakość i tem pera tu rę  wody, czas inkubacji 
ikry , ew entualną diapauzę, czasem sposób zachow a­
n ia się — ryby  tow arzyskie czy żyjące sam otnie poza 
okresem  rozrodu.

O m aw iana książeczka może być bardzo przydatna 
dla m iłośników  akw arystyki. Szkoda, że an i zamiesz­
czone 16 fotografii najciekaw szych gatunków , ani 
szkice w szystkich 22 rodzajów  n ie są kolorowe. D rob­
ną zauw ażoną usterką jest niew łaściw e podanie stron 
w  spisie rzeczy na początku książeczki.

Róża G e r t y c h o w a

Klim aticeskije charaktieristiki ziemnovo sara. Azja 
(biez SSSR), A frika, A vstra lja , O kieanja, Jużnaja  
A m erika. Spravocnik dla sinoptikov, Red. A. N. Le- 
biediev, s. 319, G idrom eteoizdat, L eningrad  1977

W ślad za w ydanym i w  la tach  1965—'1975 infor­
m atoram i k lim atycznym i A zji, A fryki, A ustralii 
i A m eryki Południow ej ukazał się oparty  częściowo 
na  poprzednich w ydaw nictw ach, kolejny inform ator, 
zaw ierający  m ateria ły  klim atologiczne dotyczące czte­
rech  kontynentów  i Oceanii.

K siążka składa się z części: opisowej i tabelarycz­
nej. Część opisowa to: przedm ow a i rozdział „w iado­
mości ogólne” , w yjaśn iające isto tę publikacji i w y­
korzystane przy je j opracow aniu m ateria ły  obserw a­
cyjne. Omówiono w nich rów nież układ  treści części 
tabelarycznej. Część opisowa zakończona je st spisem 
lite ra tu ry  uw zględnionej w  opracow aniu.

Część tabelaryczna p rezen tu je  w artości liczbowe 
elem entów  m eteorologicznych dla poszczególnych czę­
ści św iata, reprezentow anych przez stolice państw  
oraz przez ośrodki adm in istracy jne różnych obszarów 
nie będących sam odzielnym i państw am i. Większe 
państw a i obszary reprezen tow ane są przez kilka 
stacji meteorologicznych. Ogółem inform ator zaw iera 
charak terystyk i klim atologiczne 91 stolic i 46 ośrod­
ków adm inistracy jnych  różnego stopnia. Ilość in for­
m acji dotycząca w arunków  klim atycznych w  poszcze­
gólnych częściach św iata jest różna. N ajbogatszy m a­
te ria ł dotyczy Azji, najuboższy Oceanii. Spośród ele­
m entów  m eteorologicznych najlep iej scharak teryzo­
wano tem peratu rę  pow ietrza, k tórej poświęcono w  za­
sadzie cztery tablice: 1 — w  k tó rej zamieszczono
w ieloletnie średnie m iesięczne i roczsne w artości ele­
m entów  meteorologicznych, w  tym  rów nież te m p era ­
tury , 2 — podającą daty  przejścia tem p era tu ry  po­
w ietrza przez określone w artości progowe oraz ilość 
dni z tem pera tu rą  pow ietrza wyższą od w artości p ro­
gowych, 3 — przedstaw iającą praw dopodobieństw o w y­

stąpienia określonych średnich miesięcznych i sk ra j­
nych tem p era tu r pow ietrza oraz 4 — podającą daty 
przejścia średniej dobowej tem peratu ry  pow ietrza 
przez określone progi term iczne. Tablica 5 om awia 
w ilgotność w zględną pow ietrza, a  tab lica 6 podaje 
średnie m iesięczne i roczne sum y opadów atm osfe­
rycznych. Pozostałe tablice są poświęcone: 7, za­
chm urzeniu; podaje praw dopodobieństw o w ystąpienia 
dni pogodnych i pochm urnych, 8, niebezpiecznym  zja­
wiskom pogodowym, reprezentow anym  przez średnią 
m iesięczną liczbę dni z takim i zjaw iskam i jak : mgła. 
silny w iatr, burza pyłow a, grad i burza. Tablica 9 
zaw iera dane dotyczące średniej miesięcznej i rocznej 
liczby dni ze śniegiem. C harak terystyk i m eteorolo­
giczne sporządzono dla każdej części św iata oddziel­
n ie  i uzupełniono m aną rozmieszczenia uw zględnio­
nych stacji m eteorologicznych oraz ich alfabetycznym  
spisem.

In fo rm ator kończy się dodatkiem  zaw ierającym  
4 tab lice z chara k te ry stv k a  zm ienności elem entów  
m eteorologicznych oraz alfabetyczny spis stacji m e­
teorologicznych.

W sum ie książka dostarcza czytelnikowi obszernej 
in form acji o w arunkach  klim atycznych stolic i ośrod­
ków  N adm inistracy jnych  poszczególnych państw . In ­
form acje oeólne zaw arte w  tekstow ej części publi­
kacji um ożliw iaia pełne w ykorzystanie danych licz­
bowych zamieszczonych w  tablicach. Można oczeki­
wać. że in form ator zain teresu je także polskich czy­
te ln ików  i to nie tylko specjalistów  klim atologów 
czy geografów. W ydaje sie, ie  z dobrym  skutkiem  
może po w ykorzystyw ać każdy czvtelnik, zaintereso­
w any k lim atem  om aw ianych w  inform atorze części 
św iata.

A. K a m i ń s k i

Kosmos — Seria A. Biologia

Na treść zeszytu 2/157/1979 złożyły sie artyku ły : 
■R. S e m i c k i e g o  M echanizm  plastyczności mózau, 
G. W a s i a k A ktu a ln e  i perspektyw iczne sposoby 
gospodarowania odpadam i kom unalnym i w  Polsce, 
L.  S t e m p n i e w i c z a  N iektóre konsekw encje ży­
cia p taków  w  strefie w ysokoarktycznej, E.  K o w a l ­
c z y k a  Onólnp ujęcie zw iązków  procesów in form a­
cy jnych  z  podłożem  fizycznym . Z. K i e l a n - J a w o -  
r  o w  s k i e i Jeszcze raz  o aferze z P iltdown, K.  C h o -  
m i c z a Z jaw iska  bioloaiczne a jednostk i czasu.

W dziale D yskusja i K ry tyka  zamieszczono a rty k u ­
ły K. K i s i e l e w s k i e j  Uwagi o ekologicznych za­
leżnościach m iedzy  środow iskiem  a zdrow iem  czło­
w ieka  i zw ierząt. S. R  i a b i n i n a TJwagi o m ożli­
wościach realizacji nowego program u biologii w  szko­
łach dla niew idom ych.

Na dalsza cześć zeszytu złożyły sie działy: Recen­
zje, K ronika N aukowa  i obszerny dział (9 snraw o- 
zdań> Prace Zakładów  i In sty tu tó w  Naukowych  oraz 
M iscellanea. w  którym  podano inform acje o nagro­
dach S ekretarza Naukowego PAN w  1978 r. za rea li­
zacje p rac  naukow o-badaw czych i w drożeniowych w  
la tach  1978 i 1977.

Z. M.

Chrońmy przyrodę ojczystą

Na treść zeszytu 1/1979 złożyły się arty k u ły  : C. K o- 
1 a g o Parki narodowe wobec naporu urbanizacyjne­
go, M. J a s n o w s k i e g o ,  S. F r i e d r i c h a  Z na­
czenie i zadania Puszczy B ukow ej koło Szczecina  
a potrzeby je j ochrony, M.  S t a c h u r s k i e g o ,  
E. S t a c h u r s k i e j  A ktu a ln y  stan rezerw atów  ste­
pow ych i flory stycznych  w  okolicach Miechowa, 
J.  K o c z w a ń s k i e j  Podyplom ow e S tud ium  Ochro­
n y  P rzyrody im. prof. S tefana M yczkow skiego przy  
A kadem ii Rolniczej w  K rakow ie  i J. W i l t o w s k i e -  
g o  Ochrona przyrody w  Słowacji.

W dziale KORESPONDENCJE zamieszczono:
S. S k i b i ń s k i e g o  R efleksje  na tem at ubocznych  
sku tkó w  chem izm u  rolnictw a  i J. G ł o w a c k i e g o  
Spostrzeżenia  dotyczące niszczenia roślinności przez  
gęsi dom owe.
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W dziale KRONIKA ŻAŁOBNA zamieszczono n e­
krologi zasłużonych leśników  i działaczy na polu 
ochrony przyrody J ó z e f a  M a c i c h o w s k i e g o  
(1906—1978) i T e o d o r a  Z i e l i ń s k i e g o  (1898— 
1976).

Na WIADOMOŚCI BIEŻĄCE (Zjazdy i konferen­
cje) złożyły się spraw ozdania A. K l e c z k o w s k i e ­
g o  Sesja w yjazdow a Ośrodka D okum entacji Fizjo­
graficznej P A N  na tem at ochrony środowiska przy­
rodniczego regionu chrzanowskiego  i W.  K u c h a r ­
s k i e g o  Posiedzenia K om isji Państw ow ej Rady 
Ochrony Przyrody.

W artyku le  W odopójki Hydracarina Pienińskiego  
Parku Narodowego  E. B. B i e s i a d k a  opisał ze­
brane w trzyletn im  okresie badań  m ateria ły  z 20 sta ­
nowisk: jednego z D unajca, 12 w  potokach i 7 w  źró­
dłach, stw ierdzając w ystępow anie 43 gatunków  wo- 
dopójek, wśród których gatunkiem  dom inującym  by­
ła Partnunia steinm anni, żyjąca wśród mchów w gó­
rach; drugim  pod względem  liczebności był Sperchon  
glandulosus — gatunek charakterystyczny dla środ­
kowych odcinków potoków, gdzie żyje w środowisku 
prądow ym  wśród skalnego rum oszu. Ilu strac ją  tego 
artyku łu  są fotografie wodopójek różnych środowisk

wodnych Pienińskiego P arku  Narodowego, wykonane 
przez Z. P n i e w s k i e g o .

M.  W i l c z k i e w i c z  opisał stanowisko lim by 
Pinus cembra  w G órach Śnieżnych (w partii szczy­
towej Małego Snieżnika, 1325 m  npm).

W notatce Najrzadsze kaczk i spotykane w  Polsce 
L. P o m a r n a c k i  w ym ienia 5 gatunków, po jaw ia­
jących się w naszym  k ra ju  tylko sporadycznie, prze­
ważnie nad morzem. Należą do n ich: tu rkan  zwany 
także edredonem  okazałym  (Som ateria spectabilis), 
spotykany nieraz na Półw yspie Helskim  i innych te ­
renach wybrzeży, sterniczka  (O xyura leucocephala) 
pojaw iająca się rzadko nad w odam i śródlądowymi, 
gągol północny (Bucephala islandica), kaczka srokata  
(Polystica stelleri) i kam ieniuszka  (H istorionicus h i-  
strionicus). Notatkę swą kończy autor apelem  do człon­
ków Pol. Związku Łowieckiego udających się na wio­
senne i jesienne polowania oszczędzania tych n a j­
rzadszych w Polsce gatunków  dzikich kaczek, „bę­
dących praw dziw ą, żywą ozdobą naszych wód”.

Na okładce omawianego dwum iesięcznika zamiesz­
czono 4 fotografie z Tatrzańskiego P arku  Narodowego. 
(1 — P. S k a w i ń s k i e g o ,  2—4 M.  F e r c h m i n a ) .

Z.  M.

K R O N I K A  N A U K O W A

Zjazd i Sympozjum Sekcji Speleologicznej 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. Kopernika
W dniach od 6 do 8 października 1978 r. odbył się 

na terenie Działoszyna i okolic, w  strefie wychodni 
ju ry  częstochowsko-wieluńskiej, kolejny X II Zjazd 
i Sym pozjum  Sekcji Speleologicznej Polskiego Towa­
rzystw a Przyrodników  im. K opernika. W Zjeździe 
wzięły udział 34 osoby zajm ujące się naukow o p ro ­
blem atyką w spółczesnych i kopalnych zjaw isk k ra ­
sowych, względnie działacze zajm ujący się eksplora­
cją jaskiń.

O brady Z jazdu rozpoczęły się rano dnia 7 paź­
dziernika 1978 r. i odbyw ały się w  udostępnionym  
do tego celu lokalu miejscowego k lubu  „Ruch”. O tw ar­
cia części oficjalnej Z jazdu dokonał Przewodniczący 
Sekcji Speleologicznej PTP  im. K opernika prof. dr 
Ryszard G radziński, k tóry  pow itał zebranych uczest­
ników Zjazdu, a także przybyłych gości. W słowie 
w stępnym  Przewodniczący Sekcji specjalnie podkre­
ślił, że tym  razem  Zjazd został przygotow any w  za­
sadzie jednoosobowo przez m gra Adam a Szynkie- 
wicza, k tórem u na m iejscu  z pomocą pośpieszyła 
życzliwa D yrekcja K om binatu  Cem entowo-W apien­
niczego „W arta” ofiarow ując uczestnikom  Zjazdu za­
kw aterow anie w gm achu in te rn a tu  zakładowego 
Technikum  oraz oddając na cały czas do dyspozycji 
autokar. Przewodniczący podkreślił, że Z jazd przy­
gotowano przy równoczesnej aprobacie i dużym za­
interesow aniu  w ładz adm inistracy jnych  Działoszyna.

Przewodniczący krótko omówił p rofil działalności 
Sekcji Speleologicznej, naw iązując aż do roku 1964, 
kiedy ona pow stała, i od którego to m om entu odby­
w ają się doroczne spotkania członków Sekcji na ko­
lejnych terenow ych Zjazdach. Zw rócił też uw agę na 
pracę sam ej Sekcji, bądź jej członków przy organi­
zacji Szkoły Speleologicznej w  Lądku Zdroju, na 
udział członków Sekcji w  różnych im prezach i akcjach 
krajow ych zw iązanych z krasem . Zasygnalizował też 
o zorganizowanym  w roku 1978 przez Sekcję kon­
kursie  fotografii jaskiniow ej, którego plon stanie się

tworzywem  przew idyw anych w  niedługiej przyszłości 
w ystaw  fotograficznych o tem atyce jaskiniow ej.

Na zakończenie Przewodniczący Sekcji poinform o­
wał, że w  roku 1978 zostały przyznane decyzją Ko­
m isji kolejne Nagrody Naukowe im. d r inż. M arii 
M arkowicz-Łohinowicz, które na zakończenie części 
oficjalnej Z jazdu zostaną ogłoszone i wręczone.

W zastępstw ie za przebyw ającego za granicą prof. 
d r Kazim ierza Kowalskiego, Przewodniczącego Ko­
m isji d/s N agrody Naukow ej im. d r  inż. M arii M ar­
kowicz-Łohinowicz, ogłoszenia Nagród dokonał czło­
nek tej Kom isji d r Jerzy Głazek, k tóry  także w rę­
czył laureatom  teczki z dyplom am i nagród. O trzym ali 
je : zespół w  składzie inż. Jerzy Balw ierz i prof. dr 
S tanisław  Dżułyński, d rugi zespół w  składzie doc. 
d r inż. Zbigniew  Rubinowski i d r inż. Tymoteusz 
W róblewski, oraz jednoosobowo d r Bronisław  W oj­
ciech Wołoszyn.

Po przerw ie odbyła się I część (kam eralna) Sesji 
naukow ej, k tórej przewodnictwo objął dr Jerzy  G ła­
zek. Wygłoszono następujące refera ty  naukow e: doc. 
d r  Andrzej W ierzbowski — Stratygrafia  i tekton ika  
ju ry  okolic Działoszyna; m gr Adam  Szynkiewicz — 
Rzeźba krasowa w yżyn y  w ieluńskiej; d r Jerzy  G ła­
zek — Kras kopalny okolic Działoszyna. O statni, za­
powiedziany referat d r A ndrzeja Sulimskiego, prze­
łożono na dzień następny.

Po Sesji referatow ej zaczęła się część terenow a 
Zjazdu i uczestnicy m ieli okazję zwiedzić koło Dzia­
łoszyna w yrobisko K om binatu Cem entowo-W apienni­
czego „W arta” i zapoznać się w  terenie praktycznie 
z problem am i litologii, stratygrafii, sedym entologii oraz 
tektoniki ju ry  tego obszaru, a także z zagadnieniam i 
kap italn ie tu  reprezentow anego i dem onstrowanego, 
klasycznego k rasu  kopalnego. Z krasem  tym  związana 
jest także problem atyka w ystępujących tu  piasków 
form ierskich. C iekawostką były zjaw iska krasow e da­
jące się zaobserwować jako najm łodsze, bo u jaw n ia­
jące się już na poeksploatacyjnej płaszczyźnie dna 
w yrobiska. N iezmiernie ciekawym i kw estiam i były 
zagadnienia perspektyw  rozwojowych Zakładu w  opar­
ciu o miejscowe zasoby surowcowe z najbliższego są­
siedztwa oraz istniejące tu  w arunki hydrogeologiczne.
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Ryc. 1. Uczestnicy X II Z jazdu Sekcji Speleologicznej 
P I P  im. K opernika w Działoszynie przed m iejscem  
zakw aterow ania. D rugi z lewej w pierw szym  rzędzie 
przewodniczący Sekcji Speleologicznej prof. d r Ry­

szard G radziński. Fot. A. G órny

widziane przez pryzm at ta k  in tensyw nie rozw ija ją­
cych się tu  w łaśnie procesów  krasow ych współczes­
nych i kopalnych. O prow adzali i ob jaśn ia li doc. 
a r  A. W ierzbowski, m gr A. Szynkiewicz i d r  J. G ła­
zek.

t.jo po łudniu  zwiedzano w yrobisko kam ieniołom u 
zwanego „szyciłowieckim " w  Z alesiakach opodal Dzia­
łoszyna, skąct są eksploatow ane skały uekoracyjne 
OKiesiane potocznie technologicznie jako traw ertyny , 
a będące faktycznie skrasow iałym i, czasem bardzo 
gąbczastym i, w apieniam i ju ra jsk im i. Zapoznano się tu  
z problem am i k rasu  plio-plejstoceńskiego zachow ane­
go jeszcze w relik tach, lub  już w yeksploatow anego 
czynnym  kam ieniołom em , co dem onstrow ał i ob jaśn ia ł 
na swych szczegółowych p ianach  inw entaryzacyjnycn  
mgr a . Szynkiewicz. T u ta j, poza szczątkam i fauny 
kręgow ców jaskunow ych, napotkano n a  jednym  z od- 
bitycn dużych bloków w apienia unikalny  okaz gąbki 
ju ra jsk ie j średnicy około 80 cm, kw alifiku jący  się pod 
ochronę m uzealną. W dużej dyskusji, dotyczącej 
szczątków kopalnej fauny jask in iow ej, zwrócono tez 
uw agę na fak t w ieikiej obfitości szczątków, k tó re  nie­
stety  u legają zniszczeniu przez postępujący ciągle 
fron t robót eksploatacyjnych. W ysunięto sugestię, że 
korzystne było by postarać się o zorganizow anie tu 
jednego lub  kilku  studenckich obozów naukow ych 
i przy ich pomocy, działając zbiorowo, w yeksploato­
wać do m aksim um  istn iejące tu  szczątki kręgowców, 
ra tu jąc  je  tym  sposobem przed zniszczeniem  w  w y­
niku  p racy  kam ieniołom u i ostatecznym  przepadnię- 
ciem.

Pod wieczór zwiedzano najw iększą w  tym  rejonie 
jask in ię „Szachownicę”, k tórej odkrycie na te ren ie  k a­
m ieniołom ów w K rzem iennej Górze okazało się ogrom­
ną rew elacją, gdyż, jak  stw ierdzono, łączna długość 
kory tarzy  przekracza tu  1000 m, co sk łan ia  do przy­
jęcia, że jest to najdłuższa jask in ia  n a  ju rze  k ra ­
kow sko-w ieluńskiej. T u ta j, poza aspektam i krasow y­
mi, dem onstrow ano też problem atykę górnictw a ja ­
skiniowego, w  działan iu  którego istn iała  tu  ongiś pod­
ziem na eksploatacja w apieni, w  w yniku której w y­
dobyto i przem odelow ano duże p a rtie  w nętrza jask i­
ni. O becnie główne wejśoie oraz k ilka aużych  ko­
m ór je s t w łaśnie tw orem  ręk i ludzkiej. „Szachow ni­
ca” je st p rzykładem  jask iń  proglacjalnych, posiada 
bardzo rozw inięty system  krzyżujących się korytarzy 
i to kw alifiku je ją , oraz przyległy do niej obszar po­
w ierzchniow y w ykazujący n iezw ykłe bogactwo św ia­
ta  roślinnego i zwierzęcego do uznania je j za piękny, 
geologiczny rezerw at przyrody (patrz: A. Szynkie­
wicz — Ochrona jaskiń  okolic Działoszyna, Chrońm y 
Przyrodę Ojczystą, R. X X XI, 1975, n r  5). W te j sp ra­
wie ju ż  od dłuższego czasu były prow adzone s ta ra ­
nia i, jak  okazało się dopiero później, zostało to 
uwieńczone sukcesem  już w  trzy  dni po Zjeździe 
i przejaw iło  się w Zarządzeniu M inistra Leśnictw a

Ryc. 2. M gr A dam  Szynkiewicz, organizator X II Z jaz­
du  Sekcji Speleologicznej w  Działoszynie, w  Jask in i 

Ewy. Fot. A. Górny

i Przem ysłu  Drzewnego z dnia 11 października 1978 r., 
w k tórym  czytam y: „U znaje się za rezerw at przyro­
dy pod nazw ą „Szachow nica” obszar zalesionego 
wzgórza zbudowanego z w apieni, z system em  jaskiń
0 pow ierzchni 12,70 ha w  Leśnictw ie W apiennik N ad­
leśnictw o K łobuck, położony w gm inie L ipie w oje­
w ództw a częstochowskiego... Celem  ochrony jest za­
chow anie proglacjalnej ja sk in i pow stałej w  w apie­
n iach  górnojurajsk ieh  oraz interesującego profilu  ge­
ologicznego” (M onitor Polski n r  33 z dnia 21 paź­
dziern ika 1978, poz. 126). Po „Szachownicy” oprow a­
dzali i objaśniali n a  p lanach inw entaryzacyjnych 
d r Jerzy  Głazek, m gr A dam  Szynkiewicz i doc. 
d r A ndrzej W ierzbowski.

Na zakończenie pierwszego dnia Zjazdu, już póź­
no w  nocy, odbyło się pod jask in ią  „Szachow nica” 
ognisko przygotow ane dla uczestników Zjazdu przez 
organizatorów .

W niedzielę dn ia 8 października 1978 r. zwiedzano 
w  teren ie rezerw at geologiczny „Węże” n a  Górze Zel- 
ce, gdzie odbyła się także II część (terenowa) Sesji 
naukow ej. W ygłosił w tedy swój re fera t d r Andrzej 
Sulim ski p t. C harak terystyka faun  kopalnych z no­
wych stanow isk w k rasie  działoszyńskim , a d r J. G ła­
zek om ówił geologię tego obszaru. Na wycieczce tej 
poświęcono szczególną uw agę om ów ieniu i zwiedzeniu 
stanow iska „Węże I ” z bogatą fauną kręgowców, od­
krytego przez J. Samsonowicza w  1934 r., oraz omó­
w ieniu i zw iedzeniu „Jaskini M ałej”, k tórą opraco­
w ali ostatnio paleontologicznie i stratygraficznie 
d r  A. Sulim ski i m gr A. Szynkiewicz.

Przy okazji zapoznano zebranych z bardzo dokład­
nym i p lanam i G óry Zelce opracow anym i przez 
m gr A. Szynkiewicza, który przedstaw ił również p la­
n y  i perspektyw y zagospodarow ania turystycznego te ­
go rezerw atu  i udostępnienia istniejących tu  jaskiń  
ja k  np. „Jask in ia M ała”, „Za K ra tą”, „S talaktytow a”
1 „N iespodzianka” w  drodze połączenia ich ze sobą 
tunelem  górniczym.

W ycieczka okazała się również płodna w  inne n ie­
spodzianki, a  m ianow icie w dyskusji okazało się i w y­
jaśniło , że jask in ia „N iespodzianka” została odkryta 
już wcześniej w  1963 r. przez d r  B. W. W ołoszyna 
i została w tedy przez niego nazw ana „Węże II” i już 
wówczas eksploatow ał on stąd faunę, a  nie dopiero 
w  1972 r. przez m gr A. Szynkiewicza.

N astępnie uczestnicy udali się na „Górę D raby”, 
gdzie oglądano stanow iska fauny  kopalnej plioceń- 
skiej (D raby 1—2) i plejstoceńskiej (Draby 3—5), a 
także „Jask in ię Ew y”, w  której ostatnio m gr A. Szyn­
kiewicz znalazł ciekaw ą faunę drobnych kręgowców 
plioceńskich, a k tó rą  to jask in ię p ragnie także udo­
stępnić przy  pomocy drabinki. „Jaskinia Ewy” jest 
jedną z niew ielu czynnych jeszcze szpaciarni, tj. 
m iejsc eksp loatacji kalcy tu  wydobywanego tu  p ry ­
w atn ie d la  potrzeb hutnictw a.

W tym  m iejscu należy nadm ienić, że n a  jurze czę- 
stochow sko-w ieluńskiej bardzo w iele dzisiejszych ja ­
skiń zostało odkrytych, lub  dalej udostępnionych dzięki
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Ryc. 3. Form y k rasu  kopalnego w  w apieniach ju ra j­
skich w idziane w ścianie w yrobiska K om binatu Ce­
mentowo-W apienniczego „W arta” w Diałoszynio. Fot. 

A. Górny

istniejącej w tym  rejonie od daw na chłopskiej eksplo­
atacji kalcytu (szpatu), dziś już zanikającej, a wy­
dobywano go ze szczelin zasklepionych kalcytem  ży­
łowym. N iew ątpliw ie dzięki tej działalności pow ięk­
szyły się zasoby jaskiniow e tego terenu, ale przy 
okazji ulegała całkow item u zniszczeniu niekiedy b a r­
dzo piękna szata naciekowa, jak  polewy, stalaktyty, 
stalagm ity i in. Należałoby zaniechać całkowicie dzia­
łalności szpaciarni.

P rojektow ana jeszcze jedna wycieczka do doliny 
rzeki S trugi, od ponorów  do w yw ierzysk w  dolinie 
W arty pod Lisowicam i nie doszła już do skutku z po­
wodu zbyt spóźnionej pory i konieczności dotarcia 
na czas do pociągu. Na tym  X II Zjazd i Sym pozjum  
Sekcji Speleologicznej PTP  im. K opernika zakończo­
no i rozwiązano.

Zjazd był przygotow any naukow o i organizacyjnie 
wzorowo, dał uczestnikom  bardzo wiele, za co duże

O L I M P I A D Y  B

Finał VIII Olimpiady Biologicznej 
w roku szkolnym 1978/79

O lim piada Biologiczna pod hasłem  „Rośliny niższe 
i zw ierzęta bezkręgow e w  przyrodzie i gospodarce 
człowieka”, organizow ana po raz ósmy przez M inister­
stwo Oświaty i W ychowania, K om itet G łówny Olim­
piady Biologicznej, Polskie Tow arzystwo Przyrodni­
ków  im. K opernika oraz Zarząd G łówny Ligi Ochro­
ny Przyrody zakończyła się w dniu  2 kw ietnia bie­
żącego roku.

Uroczystość podsum ow ania wyników, tradycyjnym  
już zwyczajem odbyła się w  sali A udytorium  M axi- 
m um  A dam a M ickiewicza U niw ersytetu  W arszawskie­
go. Licznie zebrane grono organizatorów , w ładz oświa- 
towo-politycznych, przedstaw icieli wyższych uczelni 
w k ra ju , tow arzystw  naukow ych, organizacji m łodzie­
żowych, fundatorów  nagród, dyrektorów  szkół śred­
nich, opiekunów olim pijczyków, młodzieży — zwy­
cięzców ósmej O lim piady oraz zaproszonych gości, 
sym patyków  O lim piad, w ypełniły  au lę przystrojoną 
w  liczne p lakaty  ilu stru jące  współczesne problem y 
środowiska przyrodniczego, p lakaty  w ykonane przez

Ryc. 4. Nowo pow stające lejk i krasow e w  w apieniach 
ju rajsk ich  zaznaczające się na poeksploatacyjnej po­
w ierzchni dna wyrobiska K om binatu Cem entowo-W a- 
pienniezego „W arta” w  Działoszynie. Fot. A. Górny

słowa podziękowania należą się m gr Adamowi Szyn- 
kiewiczowi, a  także prelegentom  i dem onstratorom , 
którzy go w tym  przedsięwzięciu naukow o wspomogli.

J. H o r z e m s k i

I O L O G I C Z N E

uczniów licznych szkół średnich w ram ach konkursu 
ogólnopolskiego na p lakat dziesiątej jubileuszowej 
Olim piady, na rok 1980/81.

Przewodniczący K om itetu Głównego prof. d r W ło­
dzim ierz M ichajłow  wygłosił wykład inaugurujący 
uroczystość zakończenia pt. „Problem y ochrony przy­
rody we współczesnym św iecie”.

W ostatnich słowach w ykładu zwrócił się do olim ­
pijczyków przekazując im poważne i tru d n e  zadanie, 
m. in. powiedział: „Kryzys ekologiczny musi być zli­
kw idow any do końca bieżącego stulecia. Jeśli nie opa­
nujem y sytuacji, zajdą w  środowisku nieodw racalne 
zmiany. S praw a ta  m usi być rozw iązana za życia je ­
dnego pokolenia, Waszego pokolenia. Wam przypada 
w  udziale w alka o ochronę przyrody. Oto Wasze za­
danie”.

N astępnie prof. M ichajłow  podkreślił, że jakkolw iek 
ostatn ia O lim piada była nieco trudniejsza tem atycz­
nie, ze względu na tem aty z zakresu m ikrobiologii, to 
jednak  do zawodów przystąpiło  3483 uczniów szkół 
średnich ogólnokształcących i techników  (ogrodniczych, 
leśnych, w eterynaryjnych, rolniczych, medycznych). 
Do zawodów okręgowych II stopnia dopuszczono 1544 
zawodników, a przez sito zawodów ogólnopolskich 
przeszło 137 olimpijczyków, w tym  70 chłopców i 67
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dziewcząt. Spośród nich w yłoniono 20 laureatów , a 6 
zawodników wyróżniono.

Cieszy fakt, podkreślił przew odniczący K om itetu 
Głównego, że do zawodów V III O lim piady p rzystą­
p iła  młodzież z w ielu tak ich  szkół, k tó re  po raz 
pierw szy uczestniczyły w O lim piadzie, m łodzież po ­
chodząca z różnych środowisk społecznych. W ycho­
w aw cy olim pijczyków to często nauczyciele rozpoczy­
nający  pracę w zawodzie, z takich  środowisk jak : 
Ciechanowiec, Czersk, D rezdenko, Głogów, Kalisz, 
Nowogard, Nowy Sącz, P io trków  M azowiecki, Szy­
m anów, Sieradz, Świebodzin, W ejherowo, Żagań.

Zaw odnicy zawodów centralnych , podkreślił prof. 
M ichajłow , odznaczali się pogłębioną w iedzą, posze­
rzoną w iadom ościam i z podręczników  naukow ych, 
w ykazali dużą znajomość problem ów  współczesnej 
biologii, współczesnych problem ów  ochrony środow i­
ska przyrodniczego. U m iejętność rozw iązyw ania tru d ­
nych  zagadnień przy  egzam inie ustnym , zdolność in ­
te rp retow ania  i ko jarzenia faktów , samodzielnego 
i logicznego m yślenia częstokroć budziła podziw 
i uznanie egzam inatorów , pracow ników  wyższych 
uczelni.

Ich  prace badaw cze oceniane bardzo pozytywnie 
w skazyw ały n a  samodzielność w  rozw iązyw aniu 
problem ów, oryginalny często dobór pracy, w łaściw e 
obserw acje, logiczne wnioski. D okum entacja p rac  do­
św iadczalnych, fotografie, rysunki, tabele, liczne ilu ­
strac je  były  ich uzupełnieniem .

Wszyscy zwycięzcy III e lim inacji V III O lim piady 
otrzym ali liczne i cenne nagrody jak  m ikroskop (Pol­
skie Zakłady Optyczne), ap a ra ty  fotograficzne, rzu t­
niki, książki naukow e i popularno-naukow e, słow niki, 
encyklopedie, atlasy  przyrodnicze, k tóre fundow ane 
były przez M inisterstw a: A dm in istracji G ospodarki 
Terenow ej i O chrony Środow iska, Leśnictw a, R olni­

ctwa; Ligę O chrony Przyrody; R edakcje: Młody
Technik, Ś w iat M łodych i W ydaw nictw a: Wiedza
Powszechna oraz W ydaw nictw a Szkolne i Pedago­
giczne.

R ada G łów na Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej ufundow ała pierw szą nagrodę w  postaci w y­
cieczki do Związku Radzieckiego. Nagrodę tę otrzy­
m ała L ilianna Solnica, uczennica LO im. T. Koś­
ciuszki z Sandom ierza, lau reatka  nagrody I stopnia, 
dw ukro tna zwyciężczyni, bow iem  w  zawodach VII 
O lim piady uzyskała również I nagrodę zajm ując 
5 m iejsce wśród laureatów .

M inisterstw o O św iaty i W ychow ania przyznało n a ­
grody pieniężne dla laureatów , ich opiekunów, dzia­
łaczy społecznych. Nagrody rzeczowe otrzym ali też 
au torzy  najlepszych p rac  badawczych. Ponadto lau re­
aci otrzym ali dyplom y, złote odznaki, a finaliści za­
św iadczenia i srebrne odznaki O lim piady Biologicz­
nej.

K om itet G łówny O lim piady Biologicznej za pośred­
nictw em  czasopisma pragnie w yrazić serdeczne po­
dziękow anie w spółorganizatorom , władzom  szkolnym, 
dyrekcjom  szkół, nauczycielom  i wychowawcom, gro­
nu pedagogów, fundatorom  nagród za duży w kład 
pracy w  organizację, popularyzację i przeprow adzenie 
V III O lim piady.

Do Was młodzieży olim pijska apelujem y o dalszą 
popularyzację  O lim piady n a  te ren ie  W aszych szkół, 
w  szkołach biologicznych, wśtród kolegów.

N atom iast Was, przyszli studenci, prosim y o u trzy ­
m anie stałego kon tak tu  z K om itetem  Głównym 
O lim piady, apelu jem y o w spółpracę w  zakresie orga­
nizow ania i popularyzacji przyszłych O lim piad w  to­
ku  studiów  i po studiach.

J. Z d e b s k a - S i e r o s ł a w s k a
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76-200 S łupsk, ul. Arciszewskiego 22b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN, PKO 

O/Słupsk nr 77510-1137-132 
70-111 Szczecin, Al. Powstańców  Wlkp. 72, K at. i Zakład Medycyny Sądowej PAM, 

pk. 215, PKO U  O/M Szczecin nr 81520-6578-132 
87-100 T oruń, ul. G agarina 9, In s ty tu t Biologii, PKO O/M Toruń nr 87014-6477-132 
00-901 W arszawa, P ałac K ultu ry  i Nauki, p ię tro  19, pok. 1916, PKO O/M Warszawa 

nr 1531-2945-132
50-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p., PKO IV O/M Wrocław nr 93549-13101-132
65-052 Zielona Góra, ul. Kazim ierza W ielkiego 24, Insty tu t Badawczy Leśnictw a 

(dr St. Duda), PKO I O/M Zielona Góra nr 97518-5728-132
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n r  3 po 0,72 za  egzem p larz
1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0,72 za  egzem p larz  (kom plet)
1. 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za  egzem plarz  (kom ple t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za  egzem plarz  (kom ple t)
3—6, 7—10 (łączone po  4 egzem plarze) po  4,80 za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  4.— za  egzem plarz
11—12 (łączony) po 8.— za egzem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
8—9 (łączony) po  12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za  egzem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem p larz  
7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem p larz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  8.— za  egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem p larz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem plarz  (kom ple t)
1, 2, 3, 4, 5, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem p larz  (kom ple t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 8.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 — za egzem plarz  
7—8 (łączony! po 12.— za egzem plarz  (kom plet!
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W ARUNKI PRENUMERATY 
M IESIĘCZNIKA

WSZECHŚWIAT
Cena p renum era ty : 

k w arta ln ie  zł 18,—
półrocznie zł 36,—
rocznie zł 72,—

P renum eratę  n a  k ra j p rzy jm u ją  O ddziały RSW  „Prasa-K siążka-R uch” oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w te rm inach :
do dnia 25 listopada br. na I kw arta ł, I półrocze roku  następnego i cały rek  
następny
do 10 marca na II k w arta ł roku  bieżącego
do 10 czerwca n a  III k w arta ł i II półrocze roku  bieżącego
do 10 września na IV k w a rta ł roku  bieżącego.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, in sty tucje  i organizacje społeczno-polityczne
składają zam ówienia w  m iejscow ych O ddziałach RSW „P rasa-K siążka-R uch” ; 
w miejscowcściach zaś, w  k tó rych  nie m a O ddziałów  RSW, w  urzędach pocztowych.

Czytelnicy indyw idualn i op łacają p renum era tę  w  urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

P ren u m era tę  ze zleceniem  w ysyłki za gran icę p rzy jm u je  RSW  „Prasa-K siążka- 
-R uch”, C en tra la  K olportażu P ra sy  i W ydaw nictw , 00-958 W arszaw a, ul. Tow a­
row a 28, konto N ^ P  XV OM W arszaw a n r  1153-2Q1045-139-11 w  term inach  po­
danych dla p ren u m era ty  krajow ej.

P ren u m era ta  ze zleceniem  w ysyłki za granicę je s t droższa od p renum era ty  k ra ­
jow ej o 50% d!a zleceniodaw ców  indyw idualnych i o 100% dla insty tucji i za­
kładów  pracy.

Bieżące i arch iw alne num ery  można nabyć lub zam ówić w  księgarn iach  nauko­
w ych „Domu K siążki” oraz we W zorcowni W ydaw nictw  Naukowych PAN — 
O ssolineum  — PWN, 00-901 W arszawa, P a łac  K u ltu ry  i N auki (wysoki parter).
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